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Z powodu święta uroczystego Dzion- 
jutro nie wyjdzie.
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POZNAŃ, 31 października.
Przesilenie w Austryi ciągnie się dotychczas a sprawa

Mominacyi następców gabinetu hr. Hohenwarta pozo9taje 
J ptąd nierozstrzygniętą. Hr. Hohenwart i jego kołe- 
. iy pozostaną u steru rządu dopóty, «’opóki nowy 
(I ibinot zamianowanym nie będzie. Co się zaś tyczy

<go przyszłego gabinetu, to i dziś powtarzamy, iż pod 
m względem obiegają najsprzeczniejsze wiadomości. 
[Mzieuniki austryackie co chwila podają nową listę 
- ¡łonków pomiędzy którymi na liście centralistów 

! jtale figuruje niezbędny Schmerling. Do list 
I leczonych nie można przywięzywaó żadnćj war- 
, ości, co najwięcćj mogą one posłużyć tylko za wska- 
i ;ńwkę stronniczych pragnień, bynajmniej zaś nie za 
• ibjaśnienie, w jakićm kierunku korona rozstrzygnie. 
Ipotąd pod tym względem nie zapadło jeszcze żadne po­

stanowienie, owszóm toczą się gortce narady, do któ­
rych powołanym został z Pesztu hr. Andrassy. Odby­

wają się one dziś wyłącznie pomiędzy powyższym i lir. 
-jeustem jako tymi, których polityka wzięła górę nad, 

- lolityką hr. Hohenwarta, a wybitnemi osobistościam' 
■ozmaityeh stronnictw, tak centralistycznego jak i au* 
onomicznego. Jaki ich będzie rezultat, trudno dziś od­
gadnąć, to pewna jednak, że stronnictwo centralisty- 

i zne, które r opiera hr. Beust, jest słabćm i widzi, że 
11 amo na sobie polegać nie może. Dla tego dziś zwraca 

ct,jg do Galicyi i chcąc ją pozyskać dla siebie, sypie 
diirzed nią bardzo świetnemi obietnicami tak daleko idą- 
OlHemi, iż te przewyższyć mają żądania rezolucyą objęte. 
e'! tych więc niedwuznacznych wynurzeń okazuje się wi­
docznie, jak pożądanćm jest poparcie Polaków i że ka- 

[I de ministerstwo, jakieby nastąpiło, nie obejdzie się bez 
jj cli pomocy. W takim więc stanie rzeczy nie sądzimy, by 
- nowćm ministerstwem miało się pogorszyć położenie 
Oilalicyi; należy tylko, by umiała odnieść wszelkie 
a orzyści z nowćj sytuacyi i nie dała się złudzić obie- 
,ze licami, któfe, powtarzamy, tak sowicie rozsypują przed 

‘ ią Niemcy.
P' Co do Czech, to wznawia się tam znów agitacya 
,6( os’newska. Smntua to rzecz patrzeć na to, że Czesi 
1 (mkają zbawienia tam, gdzie go nigdy nie znajdą, i w tyto 

i. względzie zgadzauiy się najzupełniej z Gazetą 
arodową, która oświadcza, iż najlepszym środkiem 

ś i stłumienie rzeczonych agita yi byłoby zawarcie z nimi 
i gody; przez ciąg bowiem rokowań ugodnych o agita- 

i tum żadnój nie było słychać. Wreszcie dowiadujemy 
' 0 z odebranego w tój chwili telegramu, iż Czesi po- 
iyc racającego z Wiednia dra Riegera przyjęli z entuzya- 
(5mem; to samo już, gdybyśmy innych oznak nie mieli,

aazuje, że nie myślą z jść z drogi, po którśj dołąd 
stępowali. W końcu to jeszcze nadmienić musimy, iż 
lla sprawa przesilenia konstytucyjno-politycznego wkrć- 

le więcój wyjaśnioną będzie, w sejmie bowiem pe- 
¡ieńskim deputowany Ignacy Helfy postawi! interpela- 

Ifą, żądającą wyjaśnienia udziału jaki miał hr An- 
rassy w rzeczenóm przesileniu. Na iuterpolacyą tę 
ia odpowiedzieć wkrótce prezes m nisterstwa hrabia An- 

Q' rassv.
Z Anglii dochodzą nas mowy, jakie w tym czasie,

■ '»wystając z feryi parlamentarnych, ministrowie do 
Miłych wyborców wygłaszają, Pomiędzy innerni docho-

)0

Literatura pols&a. n
u ..
jestamięlniki Juliana Niemcewicza 1809 1820. Pd raz pierwszy
BgO z autogiafów wydane, lora II. — 1813—1820. — Pozaań, 
e I nakładem kdęgarni J, K. Żupiń-kiego, 1871.
(5' Stósown.e do danćj przez nakładcę obietnicy wi- 
liitimy drugi tom Pamiętników Niemcewicza, 
.ukazujący się w trzy miesiące po pierwszym na widok 

nbliczEy. Poprzedza go zaś, naprawiając wytknięty
«’rzez nas przy sposobności sprawozdania z ierwszego 

błąd wydawnictwa, obszerna przedmowa p. Kra-
IJ(, iewskiego, dająca nad r pożądane, objaśniające wska- 
afl^ki oo do rękopismu niniejszych Pamiętników. 
J“iekawa bez wątpienia byłaby Odyssea tego rękopiimu, 

‘(l ienaniój może ciekawa od samójże jego treści, gdyby stó-
®nki krajowe, pozwalały całą jej prawdę odsłonić. Na

^¡»czasem dość tylko wspomnieć, iż rękopism wyda- 
i"b obecnie na widok publiczny Pamiętników po- 

tOWaał po r. 1831 w niewiad >mem ukryciu w Warsza-
*■», że tak autor, zmarły w r. 1841, jak książę Czar

71 ŻOryaki, zmarły w r. 1861, mieli go za stracony i że

Jiawet w przekonaniu o rój zaguby, Niemcewicz, na pro- 
"? znajomych i przyjaciół, już w czasie pobytu na emi- 
f)cyi podjął raz jeszcze i dokończył dzieła swych Pa- 
('ńtników, których rękopism znajduje się w biblic- 

rgff00 polskiój w Paryżu. Tymczasem „z zagi ionych 
’ papierów“., mówi pan .Kraszewski, „zostawionych 
kil» kraju przez Niemcowi iza, szczęśliwy traf dosyć zna 

z’ł część dozwolił odkryć i ocalić. Znalazła się ona 
aze/i r3zaw’e * te wteśnie d/iś ma wyjść na świat. Były one, 
3roę mówią, zamurowane gdzieś i przypadkiem wydo- 
P/i H9- Całość składa się z przeszło 1000 isanych stron- 
¡ze«119, obejmujących czas od roku 1809 (dnia 10 marca) 
i6(j0. (• 1820. Nie jest to wszakże wszystko i mamy na- 
L 'leję, że kiedyś poprzedzający rok 1809 dziennik, oraz 

Doku 1820 do 1831 wynaleziony i wydany zostanie, 
i.mczasem to, co dziś odzyskaliśmy, może najwięcćj 

, awmjąeą część stanowi a pełnóm jest szczegółów, ja- 
gdzieindziej trudnoby szukać. Nadewszystko Niem- 

s^ilficz daje w tych notach żywą fizyognomią całego du- 
czasu i wyraz najdoskonalszy opinii współczesnój

dzi nas mowa pana Gladstone, jaką miał w Greenwich. 
Z niéj dowiadujemy się iż minister reformę izby lor­
dów uważa za konieczną; daléj gani w niéj odrzucenie 
bilu ó balótowan u i zapowiada ponowne wniesienie go 
na najbliższej sesyi.

Z Rzymu doi oszą, iż wiadomość rozgłaszana o zc- 
miarze rządu włoskiego sprzedania dóbr klasztornych 
dla usunięcia deficytu jest fałszywą; ztamtąd także 
podaje Tagespresse wiadomość o melin stronnictwa 
burbońskiego na Sycylii, wszakże potrzebuje ona po­
twierdzenia.

Z Bukarfsztu dowiadujemy się o otwarc u izb ru­
muńskich. Mowa trokowa zapowiada rozmaite projektu 
do praw, mających na celu polepszenie zarządu, oraz 
projektu, budowy kolei żelaznych dotyczące.

Wiadomości urzędowe.
NPun r.iczyt lamlratowi powiatu waldeubur^skiego i r<>t- 

niistrsowi M aksowi F crdy ua u (1 ow i vou Zetlli tis-Neu 
kircli w Kyum nadać god ość szamtielańską

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 27 października.

(Nowe zm'ianv. — Nowe ekaperymenta. — Kółko prac wewnę­
trznych. — Klub. — Zniesienie przywileju teatralnego. — Gdzie 

profesor filuzotii? — Odczyty francuskie.)
(T) Mamy więc nowe przesilenie ministeryalne, 

a może nawet i nowe ministeryum. Czescy mężowie 
stanu przysłużyli się hr. Hohenwartowi. Mniejsza o p. 
Hohenwarta i jego kolegów, ale z ich upadkiem upa- 
doie prawdopodobnie i cała polityka ugodowa. Co na­
stąpi, przewidzieć trudno, widocznćm jest jednak a przy- 
najmniój każdemu widocznćm być powinno, że myśmy 
nie powinni z żadnem systemem politycznym w Austryi, 
a tóm mnićj z żadnym rządem austryackim wiązać się, 
że my ze swobód konstytucyjnych czy u steru rządu 
stoi Schmerling, czy Belcredi, czy Giskra, czy Hohen­
wart zawsze korzystać powinniśmy i że zawsze krokami 
naszemi winien kierować wzgląd na dobro eałćj Polski 
a nie na chwilowy interes Galicyi. Ten to wzgląd jest 
powodem, dla którego, jak wiecie, obawiałem się projekte- 
wanćj z Czechami ug:dy i rządów czeskich w Austryi.

W obec tych ciągłych zmian w sferach najwyż­
szych, w obec tych nieustannie robionych eksperymen­
tów, w obec tój chwiejności ciągłćj stósuuków polity­
cznych, jest pierwszym i głównym naszym obowiązkiem, 
przedewszystkićm baczyć na własny interes a następnie 
pilnie zajmować się wewrętrznemi sprawami krajowemi. 
Dla tegot :ź ksżdy szczerze krajowi życzliwy, powinienby 
wszelkie w tym kierunku podejmowane prace z radością 
witać. A jednak tak nie jest. Zawiązało się tu pod­
czas sesyi sejmowćj dawno pożądane kóiko posłów na­
leżących do najrozmaitszych partyi i frakcyi polity­
cznych, którzy atoli postanowili bez względu na swoje 
opinie co do przyszłego ustroju Austryi albo nawet 
przyszłćj Polski, zająć się pracą około pi dniesienia mo­
ralnego i materyaluego kraju naszego a przedewszyst- 
kiem zwrócić uwagę na lud wiejski, zająć się szkołą 
i gminą. Otóż i to „kółko pracy wewnętrznćj* 1-, z któ­
rego wyszły wniosiii najpożyteczniejsze, jakkolwiek na­
stępnie sztucznie uchylone, na niespodziewaną napo­

o wypadkach. Pisząc o tych 
gdy pod ciężarem nowyeh pojęć i nowych zdarzeń wy­
robiły się sądy intie. sam Niemcewicz już je inaczój 
ocenia Tu zdarzenia każdego dnia, każdego faktu są 
świeże, gorące i przenoszą nas w epokę, do ktorói dzie­
jów są nieocmionym materyalem.“ — Tyle z objaśnia- 
jącó; nas o genezie rękopismu pamiętnikowego przed­
mowy pana Kraszewskiego... Po tym kr tkim a nie uni- 
knionsm dla wiadomości czytelnika wstępie przystępu­
jemy do zdania sprawy z interesującój treści drugiego 
tomu wydanych co dopiero Pamiętników. Niechaj 
nam d a lepszego jój zrozumienia będzie wolno przypo 
mnieć koniec tomu pierwszego. Tom pierwszy Pamię­
tników kończy się na katastrofie roku 1812, na ucie­
czce Napoleona do Francyi, na powrocie rozbitków ar­
mii francuskiej i niedobitków polskiój do Polski, gdzie 
ani liczba, ani st n w jakim się znajdują, nie pozwa­
lają myśleć o stawieniu skutecznego oporu nadciągają­
cym zastępom Kutnzowa, Woroneowa, Czaplica i Sackena. 
Wojsko polskie pod dowództwem księcia Józefa Ponia­
towskiego cofa się do Krakowa, zagrożone więcój może 
przez sprzymierzeńców Austryaków, aniżeli przez nie 
przyjaciół Moskali. Wyższe władze Księstwa Warsza­
wskiego ustępują za armią francuską, udają się de Nie­
miec, po części nawet do Francyi. Co się tyczy omby 
autora wyniósł on się z wkroczeniem Moskali w gra­
nice Księstwa Warszawskiego do Drezoa. I tu jednakże 
nie było bezpieczeństwa. Luzacya i Drezno znalazły 
się zsgroźonemi w pierwszych dniach marca roku 1813 
przez Moskali; wystąpienie Prusaków uczyniło położenie 
Saksonii jeszc/e niebezpieczniejszóm, dwór saski znalazł 
się w konieczności wyjechać z kraju i obrał sobie na 
tymczasową siedzibę Ratyzbonę; aumr wyruszył za nim
i rozpoczyna dalszy ciąg swych zapisków od miesiąca 
marca 1813 na nowćm tułactwie. Smutny stan, w ja­
kim się znajduje osobiście, nie przeszkadza mu przecież 
skreślać swych wrażeń i przygód z pewną swobodą a nic- 
k e y nawet może z pewnym humorem. Wędrówka 
z Drezna do Plsuen, z Plauen do Baireuth, następn e 
do Ratyzbony znajduje się skreśloną w zajmującój mo- 
zajce różnych i ciekawych szczegółów niemniej o ze- 
wnętrznój fiiyognomii zwiedzanych krajów i widzianój 
ludności, jak o wypadkach wojny i znakomitszych oso­
ba h epoki. Ileż ta c ekawych wiadomości nadsyłanych 
autorowi drogą listów nadchodzących z Księstwa War-

tkało opozycją. Wystąpiła przeciw temu Kołu Gazeta 
Narodowa, wystąpił przeciw niemu Czas uderzając 
na wszystkich, którzy w zbawienność prac jego wierzą 
i popierać je pragną Dostało się z tego tytułu także 
i Dziennikowi Poznańskiemu. Mimo gniewów 
zupełnie niepotrzebnych Czasu faktem jest, że głównie 
domaganiom się Koła tego zawdzięczać należy, iż ustawa 
hipoteczna uchwaloną została, i że gdyby Koło to wcze­
śniej było powst ło, różne pr-j-kta do ustaw ważniej­
szych. nie byłyby z porządku dziennego znikły, jak też 
że członkowie tego Kółka postanowili, rozebrawszy po­
między siebie prace, wygotować do przyszłćj sesń ró­
żne dobra kraju i reformy wewnętrznej dotyczące pro- 
jekta do ustaw.

Obok tego Kółka sojmowego powstaje tu klub po­
lityczny, o którego zawięzywanin się już dawno pisałem. 
Powstaje on z rozbitków dawnego Towarzystwa demo­
kratycznego, klubn rezolucyonistów i tak zwanych Ma- 
meluków, i zamierza w tym samym co owe Kółko sej­
mowe po za sejmem pracować kierunku. Pan Alfred 
Młocki dopiero powrócił, dla tego tćż przewlokło się 
przedłożenie statutów namiestnictwu.

Jeżeli wiadomości z Wiednia o upadku minister­
stwa które tylu tutaj miało zwolenników, nie mile do­
tknęły liczne koła polityczne, to wiadomość, że przywi- 
lćj teatralay zniesiony został, że dobroczynna fundacja 
skarbkowska uwolnioną została od uciążliwego obowiązku 
utrzymywania teatru niemieckiego we Lwowie we wszy­
stkich bez wyjątku kolach polskich, największą wywo­
łała oczywiście radość, tóm bardziój, że obawiano się, 
iż przed wydaniem reskryptu cesarskiego, znoszącego 

.przywilćj, nastąpić może zmiana gabinetu, która co naj- 
mnićj zniesienie to przywileju na długo odwlecze Szcze­
rym usiłowaniom p. Grocholskiego zawdzięczamy głó­
wnie tak pomyślne tćj sprawy załatwienie.

Odczyty na uniwersytecie rozpoczęły się już, ale 
nie wszystkie. Mianowicie p. Czerkawski, nowo mia­
nowany profesor filozofii, nie zawiadomił nawet dotąd 
uczniów, kiedy wykłady rozpooznie. Profesorem historyi
został już mianowany dr. Liske, literatury niemieckićj ko w, przybył tu w sobotę po południu a wczoraj przyj 
dr. Janota a matematyki Żmurko. Dr. Strasbur- mowany był na dluższćm posłuchaniu przez kanclerz;

państwa, księcia Bismarcka.

AUSTEYA I W^GEY.
. . . .. * Wiedeń, 29 października. Po gwałtownóm wzbu-

ogólnym Francvi pod rządami Napoleona III i o przy- ! rżeniu, jakie tu w dniach ostatnich opanowało wszyst- 
czyuach ostatnićj wojny.“ kje klasy społeczeństwa, zapanowała znowu spokojnośó

prawie zupełna, I liczba pogłosek zmniejszyła się; dziś 
tyle tylko słychać, że ministersfwo hr. Hohenwarta 
upadło, choć dymisya jego dotąd formalnie jeszcze nie 

, została ogłoszoną. Kto teraz u steru machiny pań- 
' stwowój stanie, nikt nie wie, nie wiedzą nawet najle- 
’ piój zwykle poinformowane osoby. Jeżeli mimo to nie 
' przestają wymieniać rozmaitych nazwisk, to przyczyną 

tego to. właśnie, że wybór pod względem osób jest nie 
wielki i że dla tego wracać bezustannie trzeba do pe­
wnego koła ludzi Uwagi godnóm jest, że z dotych­
czasowych ministrów teraz i minister skarbu baron 
Holzgethan i minister wojny jenerał Scholl podali się 
do dymisji, choć wyłączyli się od podobnego kroku 
dotychczasowych swoich kolegów. Zdaje się przeto, że 
panowie ci chcieliby się zachować i dla nowego gabinetu, 
choć o baronie Holzgethan dawno już twierdzono po­
wszechnie, że opuścić chce służbę publiczną.

Upadłemu ministerstwu hr. Hohenwarta oddaje 
Po krok wielkie i zdaniem naszóm zasłużone pochwały. 
Gabinet jego poznał wedle organu czeskich przewódz.

ger nie ebeiał przenieść się na tutejszy uniwersytet. 
Wykłada en podobno w Jena.

Przybył tu pan Mallefllle i będzie mieć jutro pier 
wszy odczyt publiczny w języku francuskim „o stanie

NIEMCY.
* Berlin, 30 października. Na dzisiejszóm posie­

dzeniu parlamentu niemieckiego zabrał przy rozpoczę­
ciu obrad nad budżetem, który postawionym był na 
porządku dziennym, głos minister Delbrück, wskazu- 
j3c na to, że ten pierwszy etat państwa tak bardzo się 
różni wskutek zaszłych zmian politycznych od zeszłego 
etatu Związku, iż zaledwie jest możebnćm wykazać jego 
różnice w referacie ustnym. Pomimo to przystąpił mó­
wca do rozbioru pojedynczych pozycyi etatu, z czego 
trudnćm jest dać objaśniający w streszczeniu pogląd 
z powodu znacznśj ilości liczb. Wyjaśniał pojedyncze 
paragrafy prawa budżetowego, przyczóm powtórzył zna­
ne już zapatrywania księcia Bismarcka, jakie wygłosił 
tenże poprzednio. Uzasadniał potrzeby na fundusz obro­
towy i projekt tyczący się wydania 8 milionów obligów 
skarbowych, tudzież wyposażenia administracyi wojsko­
wój funduszem obrotowym. To wszystko nie przeszka-

samych latach późniój, szawskiego, jakże zajmujące drobiazgi o smutnóm i ubo- 
gióm, ale poważnóm i godnóm życiu króla saskiego 
i rodziny jego na wygnaniu ratyzbońskióm, ileż słów 
i wyrażeń przypisywanych, nie wiadomo czy słusznie lub 
niesłusznie, Napoleonowi, z których przebija uczucie je­
żeli nie niechęci, to niesprawiedliwości i lekceważenia 
dla poświęceń narodu polskiego! Równocześnie widać 
w zapiskach autora z pierwszych miesięcy roku 1813 
zarysowującą się p -woli genezę owój powstającój na 
gruzach Księstwa War zawskiej Polski Aleksandrowćj. 
Niepewny jeszcze zwycięztwa nad Napoleonem, n e 
chcący dzielić się zdobyczą ze sprzymierzonymi, ulega­
jący wreszcie do pewnego stopnia względom słuszności ! 
i sprawiedliwośei władzca Rosyi, nie zaniedbuje niczego, ' 
aby sobie skłonić zarazem nmysly Polaków, robi bar- ! 
dzo ponętne propozycye Matusewiczowi i Mostowskiemu ’ 
w sprawie przyszłości Polski, nakazuje oszczędzać s iym woj- 1 
skom mieszk ńców Księstwa Warszawskiego a stanowisko J 
księcia Adama Czartoryskiego i ostatniego dowódzcy ' 
powstania kościuszkowskiego, Tomasza Wawrzeckiego, 1 
w zamianowanym przezeń rządzie Księstwa Warszaw­
skiego, daje jak najlepsze nadzieje i przekupuje, jeżeli
tak wolno powiedzieć, w znacznój części opinią pu- 1 da blisko mnie granat, pęka i dwóch żołnierzy zabija.“ 
bliczną polską. Widać to mianowicie na osobie sa- Otóż, by nawiasowo powiedzieć, próbka osobistych wra-
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Widać to mianowicie na
megoż, niepodejrżanego patryotyzmu, autora. Znaj­
duje się w obozie przeciwnym Aleksandrowi, życzy naj- 
niewątpliwićj zwycięztwa i powodzenia Napoleonowi, 
uważa podobnie jak książę Józef Poniatowski za rzecz 
czci narodowój wytrwać z nim do końca w niezachwia- 
nćm przymierzu, a przecież niepodobna nam z zapis­
ków autora nie wyciągnąć wrażenia, że sympatye jego 
osobiste stoją po stronie Aleksandra słuchanego ze 
skwapliwą przychylnością, kiedy przeciw Napoleonowi 
równocześnie na każdój niemal stronnicy nacechowane 
żółciowością znajdujemy wycieczki. Wiadomy przebieg 
wypadków r. 1813. Napoleon, stworzywszy z cudowną 
istnie szybkością trzechkroćstotysięczną armią, odnosi 
w maju stanowcze korzyści pod Luetzen i Budykzynem. 
Następuje w skutek nich owo nieszczęsne dlań za­
wieszenie broni, w czasie którego Napoleon sprowadza 
rodzinę królewską saską z Austryi do Drezna, armią 
polską pod dowództwem księcia Józefa Poniatowskiego 
z Krakowa do Zittau, ale w czasie którego także Au- 
strya, wątpliwa dotąd, przerzuca się stanowczo na stronę 
koalicji. Autor zwiedziwszy po wyjeździe Ratyzbony

dza pojedynczym państwom w prowadzeniu odr -inego 
samodzielnego budżetu. — Poseł Wedel 1 (z Malchow) 
jest całkiem zadowolniony z powodów podanych w mc- 
moryale za przedłużeniem prowizoryum administracyi 
wojskowój, za wyposażeniem władz państwowych w fuu- 
dusz obrotowy itd.; cieszy się z projektów o podwyższe­
nie pensyi urzędników, oczekuje jednakże bliższych pro­
jektów pod tym względem.

Pocieszającćm jest zwiększenie dochodów bez ob­
ciążenia ludu. Poseł Greil: Projekt je--t bardzo nie­
jasnym i trudnćoi jest jego zbadanie. Przy przyszłych 
projektach dałoby się to uprościć. Mówca uważa kapi­
tał obrotowy 10 milionów przy etacie wynoszącym 110 
milionów o połowę za wysoki Fundusz dyspozycyjny 
jest w ogóle niebezpieczną rzeczą, ponieważ rachunki 
nie bywają zdawane. (Powszechne zaprzeczenie). Etat 
wojskowy zwiększył się w ogóle o 106 milionów, czyli 
wynosi 3 talary na głowę. Spodziewać się należy, że 
Bawarczykowie będą za zmniejszeniem ciężaru wojsko­
wego. Ciężar ten wojskowy przeszkadza rozwojowi zdro­
wemu życia państwego na korzyść absolutyzmu. — Po­
seł Laskęr zauważa preopiuantowi, że pod względem 
funduszu dyspozycyjnego panuje nieporozumienie. Mów­
ca jest przychylnie usposobiony dla funduszu dyspozy­
cyjnego; nader potrzebną jest rzeczą utrzymać samo­
dzielność w dalszem prowadzeniu administracyi.

Cesarz wyjechał zaraz po godzinie łój w towarzy­
stwie księcia następcy tronu, książąt Karóla, Frydery­
ka Karóla, Albrechta (syna), księcia Augusta wyrtem- 
bergskiego i księcia Wilhelma meklemburgskiego wraz 
z orszakiem do Blankenburga na polowanie. Przy od- 
jeździe żegnali cesarza na dworcu: kanclerz państwa 
książę Bismarck, jenerał Voigts-Rhetz, komendant Ber­
lina, prezes policyi i inni wyżsi urzędnicy.

Pierwszy wieczór recepcyjny u księcia Bismarcka 
odbył się w sobotę. Przyjąć zatćm należy, że zdrowie 
księźnćj musi być lepsze. W towarzystwie jednakże 
księżna się nie poka-ała.

Kanclerz moskiewskiego państwa, książę Gorcza-

za

Pragę, Karlsbąd i Teplitze, wraca w chwili kończącego 
się właśnie zawieszenia broni do Drezna, gdzie wraz 
z armią polską zastaje mnóstwo rodzin, mnóstwo cy­
wilnych dygnitarzy polskich. W dniach 26 i 27 sier­
pnia odbywa się walna bitwa pod Dreznem, którój się 
przypatruje nie bez osobistego niebezpieczeństwa, jak­
kolwiek nie biorąc udziału w walce. „Potężny był 
ogień,“ mówi autor, „na całój linii z dział samych od 
Friedrichstadt; słyszano ręczną strzelbę gęsto; gdy 
patrzymy, pada granat na dom, w którym byliśmy 
i obsypuje gruzami. Co prędzój, uchodzą wszyscy na 
ulicę, lecz i tam napotykają kule; wśród tych, dawszy 
damom ręce, uchodzimy co prędzój, lecz zaledwieśmy 

! za róg ulicy koło Krenzgasse zaszli, granat wpada 
w sień p. Sevry, pęka i garderobianą księźnćj Sułkow- 
skiój zabija, tśż konia jój i ludzi głuszy. Bieżemy na 

J Nowy Rynek gdzie znów pada granat i dwóch żolnie- 
rzy zabija. Wracam w godzinę ztamtąd dla widzenia,

' co się w gospodzie mój dzieje; już ulice koło Kreuz- 
kirche okryte były szkłem okien i gruzami z cegieł 

' uszkodzonych przez bomby domów. Gdy nazad powra- 
1 cnm, na tómże samóm miejscu, co wprzódy, znów pa-

żeń autora, wrażeń naocznego świadka, z któremi się 
w ciągu Pamiętników spotykamy na każdym kroku 
a które wartość ich w nieskąpój podnoszą mierze... 
Bitwa pod Dreznem jest ostatnióm ważniejszćm powo­
dzeniem oręża francuskiego w Niemczech. Po nićj na­
stępują w promióniu stolicy saskiój owe liczne, szybko 
po sobie następujące, jak grom uderzające klęski pod 
Legnicą, Culmem, Gro sbeeren, Dennewitz i Warten- 
bergiem, owe kłopotliwe a nie opłacające się żadnym 
rezultatem marsze Napoleona z Drezna w drngićj poło­
wie września i pierwszych dniach października. Kończy 
się nareszcie ten naprężony wojennie stan rzeczy wy­
marszem główuój armii francuskiój wraz z polską do 
Lipska, by przebić żelazny pierścień koncentrujących 
się tamże ze wszech stron armii koalicyjnych. Wia­
domy rezultat tego rozpaczliwego już tylko po poprze­
dnich klęskach wysiłku.

(Dokończenie nastąpi).



2
ców narodowych wielkie swe zadanie i ocalił cześć 
swoją., choć dzieło jego nieumożliwionćm zostało. Mi­
nisterstwo to nie wyszło z szeregów opozycyi, dla cze­
go ta upadkiem jego dotkniętą nie została. Hr. Ho- 
henwart jest Niemcem, rodem z Krainy, a lubo przod­
kowie jego byli dręczycielami Słoweńców, to jednak był 
gotów oddać słuszność Słowianom. P. Schaeffłe, Szwab 
rodem, nauczył się wedle Pokroku szanować naród 
czeski a czescy członkowie ministerstwa pp. Habietinek 
i Jireczek godni się okazali pochodzenia swego. I przy­
jaciela Czechów, p. Grocholskiego nie zapomina Po- 
krok, który przystąpił do dzieła ugody i przez to na­
prawił to, co ziomkowie jego przez swą polityczną nie- 
stateczność zepsuć mieli;

Po takich pochwałach dla kolegów hr. Hohenwarta 
daje Pokrok i narodowi czeskiemu dobre świadectwo. 
„Los, jaki spotkał naród nasz — są słowa jego —niechaj 
będzie przestrogą w czasie, gdy mężowie zaufania zno­
wu powołani zostaną dla odnowienia niedokończonego 
teraz dzieła. Niedowierzanie, owóż najłagodniejszy wy­
raz dla uczucia jakie żywić musimy i w obec najpowa­
bniejszych dźwięków, jakieby znów nad Dunajem od­
zywać się mogły. Przypuśćmy, że dążąca do zgody 
rada będzie znowu kiedyś usłuchana i że na słowach 
tych doradzców grody będzie można budować! Na cóż 
ugoda, na cóż układy, jeżeli to, co dziś umówiono, jutro 
się obala? Czyż tu w ogóle ugoda jest możebną? Po 
takich doświadczeniach nie poświęci się nikt tak nie­
godnej w Austryi roli.

Tyle dla Wiednia — ciągnie Pokrok dalćj. Lecz 
nauczyliśmy się zarazem, jak w obec Węgier postępo­
wać mamy. Andrassy powiadał zawsze, że się do spraw 
austryackich mięszać nie będzie. Aby zaś z swój stro­
ny nie podnosił opozycyi, przedłożono mu prawa fun­
damentalne, zanim jeszcze były ogłoszone, i nic przeciw 
nim nie mia! rzeczywiście do nadmienienia. Wtedy dopiero, 
gdy praca ta państwowo-prawna ogłoszoną została a hr. 
Beust podniósł przeciw' niej opozycyą konstytucyjną, 
przyłączył się do niego Andrassy, przewyższył nawet 
Beusta a podobnie jak Prusacy w Przedlitawii postawił 
zasadę: Czechom żadnych ustępstw robić nie należy. 
Dla osiągnienia tego nie wstydził się ten obrońca kon- 
stytucyi przedlitawskićj zalecić absolutyzm. Andrassy 
wszystko popsuł. On głównie! Czynność jego woła 
o pomstę! Nieprzyjaciele wolności muszą być przeko­
nani, że i ich swobód o zczędzać nie będziemy.“ Tyle 
Pokrok.

Peszteński Lloyd ogłosił tych dni sprawozdanie 
z przytłumienia rokoszu w powiecie ogulińskim i opis 
rozstrzelania dziesięciu powstańców. Sprawozdanie 
oświadcza przy tej sposobności dosłownie: „Przy stra­
ceniu pierwszych siedmiu zdarzył się szczególny ten 
przypadek, że w tym samym czasie, gdzie ojca posy­
łano na drugi świat, syna na oddalonym ledwo o 50 
kroków placu musztry drylowano jako nowo zaciężnego 
rekruta w robieniu bronią i w maszerowaniu wedle tak­
tu. Onegdaj znowu, przy drugićj partyi, znajdował się 
szwagier jednego ze stfaconych pomiędzy żołnierzami 
do egzekucyi wykomeuderowanymi. I któż w obec tego 
choć na chwilę będzie powątpiewał o posłuszeństwie 
i duchu żołnierzy Pogranicza!“ — Spodziewamy się — 
pisze w obec tego a wedle nas bardzo słusznie Presse 
— że to jest kłamstwem, a gdyby prawdą być miało, 
natenczas pomiędzy ludźmi przyzwoitymi nie może być 
wątpliwości, na jakieby miano zasługiwało postępowa­
nie, zmuszające człowieka, aby w oddalenia 50 kro­
ków przypatrywał się straceniu swego ojca lub aby 
strzelał do swego szwagra.

FRANCY A.
# Nie zbywa wprawdzie dotąd na głosach, zkąd- 

inąd nawet Francyi przychylnych, któro upatrują w stó- 
sunkach jój wewnętrznych ciągle jeszcze niesłychane 
rozprzężenie i zamęt a o widokach odrodzenia wyrażają 
się z niedowierzaniem, niemniój jednakże mnożą się co­
raz więcśj objawy zewnętrzne, które podobnego pesymi­
zmu zgoła nie zdają się usprawiedliwiać. Do takich ob­
jawów zaliczamy przedewszystkićm wypadek wyborów 
do rad jeneralnych i dotychczasowe zachowanie się 
tychże rad, którym zakres ich działania nadaje znacze­
nie nader ważnego czynnika w moralnym i materyal- 
nym rozwoju kraju. Anomalią jest bez wątpienia, że 
wyborom do rad jeneralnych przewodniczyły hasła poli­
tyczne, że więcój baczono na zapatrywania polityczne 
kandydatów, niż na ich uzdolnienie do zawiadywania 
sprawami departamentów, wszakże nie należy zapomi­
nać, że anomalia ta wynikła z wyjątkowego położenia 
Francyi, a głównie z nif naturalnego stósunku, jaki za­
chodzi pomiędzy krajem a jego reprezentacyą, w którćj 
łonie nie wola wyborców lecz zbieg okoliczności nądał 
przewagę stronnictwom dążącym do wywrotu obecnego 
rzeczy porządku. Cóż dziwnego więc, że kraj korzysta 
z każdój nadarzającej się sposobności, aby zgromadze­
niu narodowemu, przeciw któremu gwałtu użyć nie chce, 
dać uczuć swe niezadowolnienie na drodze legalnój? 
Ubolewać dalćj wypada, że znaczna część wyborców nie 
okazała dostatecznego poczucia obowiązku, lecz poczu­
cie to wyrobić może tylko oświata, a braku oświaty 
najgenialniejszy i najsilniejszy nawet rząd w jednćj 
chwili usunąć nie zdoła. Zważywszy nadto, że częste 
powtarzanie się aktu wyborczego wyradza zwykle u wy­
borców obojętność i apatyą, nie trudno zrozumieć zja­
wiska, że departament», w których od lutego począwszy 
po pięć i więcój razy dokonywano wyborów, tą rażą 
okazały się opieszałemi.

Z drugićj strony zaś, jakże się zawiodła prawica 
zgromadzenia narodowego, która spodziewając się zna- 
leść w radach jeneralnych posłuszne swój woli narzę­
dzia, głównie przyczyniła się do nadania im znaczenia 
i władzy, jakich poprzednio nigdy nie posiadały! Je­
dnoczesny okrzyk zwycięstwa tak republikanów i zwo­
lenników obecnego rządu, jako tóż monarchistów wszel­
kich odcieni, mógł pierwotnie zrodzić pewną wątpliwość 
pod względem rezultatu wyborów, zwłaszcza że znaczna 
liczba wybranych o nieznanych całkićm nazwiskach do­
mysłom i kombinacyom obszerne otwierała pole. Dzi­
siaj natomiast wybrani marszałkowie i wicemarszałko­
wie, których stanowisko polityczne jest wybitne i znane 
powszechnie, dają miarę niezawodną siły różnych stron­
nictw. Otóż biorąc za podstawę frakcye zgromadzenia 
narodowego zaliczają połowę marszałków do lewicy, pod­
czas gdy druga połowa przypada na prawicę oraz prawe 
i lewe centrum. O zwycięstwie więc republikanów nie­
podobna dlużój powątpiewać; tóm mnićj zaś o zwycię­
stwie p. Thiersa, kiedy, jak wiadomo, lewe centrums kłada 
się wyłącznie a prawe przeważnie z stronników obecnego 
rządu. Dla legitymistów czystej krwi nawet wybór na 
marszałka księcia Aumale jest klęską, gdyż walczyli 
przeciw takowemu z największą energią i gorliwością, 
co dowodzi zarazem, iż obecnie mnićj niż kiedykolwiek 
zanosi się na tak zwaną fuzyą. Cóż dopiero powiedzieć 
o stronnikach świeżo zdetronizowanćj dynastyi, którzy 
przekonali się z przerażeniem, że nawet Korsyka, owa 
Wandee bonapartystów, zaczyna im się przeniewierzać? 
To i 6’ książę Napoleon nie długo zapewne będz:e ko-

rzystał z udzielonego mu pozwolenia pobytu na teryto- g utworzenie i przyszłą pomyślność objawili, niemogliśmy
ryum francuskićm, zwłaszcza jeżeli wybór jego dla braku I przewidywać, że bank Kwilecki, Potocki i Spółka 
potrzebnych kwłifikacyi (książę nie posiada na wyspie I nietylko ziści nasze oczekiwania, ale, o ile sądzić mo-
własności gruntowćj) zostanie unieważnionym i jeżeli 
połączone usiłowania republikanów i tak zwanych kon­
serwatystów zdołają przeprowadzić wybór na marszałka 
pana Limpćrani, znanego przeciwnika bonapartystów. 
Stronnictwo republikańakie zaś na Korsyce tyle już na­
brało zaufania w swą siłę, że ma nadzieję pobić bona­
partystów nawet przy wyborach na deputowanego w miej­
sce p. Abbatucci, który swego czasu złożył mandat na 
korzyść pana Rouher.

Z drobniejszych szczegółów zasługuje jeszcze na 
uwagę, że z 86 prefektów, zamianowanych przez rząd 
z dnia 4 września, których późnićj wszystkich prawie 
ku wielkiej radości stronnictw wstecznych z urzędów 
złożono, zaufanie wyborców powołało 34 do rad jene­
ralnych. Ciekawćm było także pierwsze posiedzenie 
rady jeneralnćj departamentu Wyżezćj Garonny, w któ­
rćj stronnictwo radykalne znaczną ma przewagę. Jeden 
z członków wniósł bowiem, aby z sali posiedzeń usu­
nięto biust Napoleona III, lecz większość postanowiła 
odroczyć ostateczną w tćj mierze uchwałę. Przypuszcze­
nie jednakże, jakie z faktu tego wysnuli legitymiści, iż 
stronnictwo radykalne działa w porozumieniu z bona- 
partystami, zdaje nam się zbyt hazardownćm.

Zresztą w zachowania się rad jeneralnych przebija 
w ogóle godność i zrozumienie zadania, jakie im wola 
zgromadzenia narodowego nakreśliła i jakie z potrzeb 
kraju wypływa. Z wyjątkiem bowiem kilku, które wkro­
czyły bezprawnie na pole polityki, uchwalając rezolucye 
za rozwiązaniem tegoż zgromadzenia lub za amnestyą 
dla uczestników w rokoszu komuny, przestrzega reszta 
dotąd ściśle granic swój kompetencyi. Co więcśj sły­
chać nawet, że znaczna część rad zamyśla się zająć 
sprawą, która rozstrzygnie o przyszłości Francyi, t. j. 
sprawą wychowania publicznego i przedłożyć rządowi 
wnioski domagające się zaprowadzenia przymusu szkól- 
nego. Jeżeli zaś podobny zwrot ku lepszemu może za- 
duwolnić dbały o dobro kr ju rząd, to równie i postę­
powanie p. Thiersa zdolne mu zjednać coraz większe 
i ogólniejsze uznanie. Telegram przyniósł nam wczoraj 
krótką treść prz"mow?, jaką prezydent rzeczypospolitćj
powitał przedstawiającą mu się radę jeneralną departa­
mentu Seine et Oise. Dzisiaj zaś dodać możemy na 
podstawie korespondencyi Indépendance Belge, że 
mowa ta, zawierająca wyznanie wiary politycznćj pana 
Thiersa, wywarła w Paryżu niezmierne wrażenie, nie 
dla tego, iżby powątpiewano dotąd o szczerości jego 
usiłowań w przeprowadzeniu tak zwanćj próby z repu­
blikańską formą rządu, lecz że po raz pierwszy stanął 
otwarcie po stronie republikanów, po ¡czas gdy monar­
chiści przypisywali mu w tćj mierze neutralność, jeżeli 
nie ukrytą niechęć. Popularność zaś p. Thiersa wzro­
słaby niesłychanie, jeżeliby się sprawdziła uporczywie 
powtarzani pogłoska, że bezpośrednio po zebraniu się 
zgromadzenia narodowzgo sam prezydent przemówi za 
przeniesieniem siedliska rządu i reprezentacyi narodo- 
wćj do Paryża. Bvć może zresztą, że nie tyle dobra 
wola skłoni ile raczéj konieczność zmusi zgromadzenie 
do tego kroku. Prace bowiem komisyi, zwanćj „du ca­
lorifère", zgoła nie postępują, raz, że napotykają na wiel­
kie tru ności, a powtóre, że z piętnastu jćj członków 
trzech tylko pozostało w Wersalu, skutkiem czego rząd 
nie uważa uchwał komisyi za prawomocne. Wątpić zaś 
godzi się, czy nienawiść przeciw Paryżowi członków 
pr wicy dostatecznie ogrzeje.

Telegramy.
Monachium, 30 października. Arcybiskup monachij­

ski rzucił wczoraj osobiście ekskomunikę na plebanów 
w Kiefersfelden i Tantenhausen. — W Kiefersfelden 
odbędzie się najbliźszćj niedzieli zgromadzenie staroka­
tolików przy udziale członków monachijskiego komitetu, 
który stoi na czele tego ruchu.

Faryi, 30 października. W obec wniosku, jaki 
kilka dzienników wyprowadza z wczorajszéj mowy pana 
Thiersa, mianćj przy przyjęciu rady jeneralnój departa­
mentu Se:ne et Oise, jakoby spodziewać się należało 
amnestyi, zwraca Agence Havas uwagę na to, że p. 
Thiers przy owćj sposobności nie mówił, jak kilka do­
nosiło dzienników, o łaskawości (clémence), lecz że 
tylko w ogóle wspomniał, iż nadeszła •'hwila „umiarko­
wania“ (user modération). W skutek tego nie mają 
zapewne wszystkie pogłoski o zamierzonćj amnestyi ża- 
dnćj podstawy.— Agence Havas zaprzecza donies:e- 
niu, że p. Jules Ferry mianowany został prefektem 
Marsylii.

Genua, 30 października. Książę Napoleon przybył 
tu wczoraj wieczorem a jutro w dalBzą do Florency 
uda się podróż.

i Paryż, 30 października. Słychać, że jenerał Nan- 
seuthy skazany został na dwumiesięczne więzienie za 
ogłoszenie znanćj swćj prośby o dymisyą. — Rząd unie­
ważnił znowu uchwały dwóch rad jeneralnych.

Marsylia, 29 października. Przy wyborach municy­
palnych wstrzymało się przy drugićm gło owaniu z 28,523 
wyborców 23,802 od głosowania. Jedna tylko ułożona 
była lista, na którćj znajdowali się wyłącznie kandydaci

’ ultraradykalni.
i Paryż, 30 października. Journal officiel po­

twierdza wiadomość, że jenerał Nansouthy z powodu li­
stu swego ogłoszonego w dziennikach na drodze dyscy-

; plinarnćj na dwumiesięczne więzienie skazany został. —
; Dziennik urzędowy ogłasza dalćj pogląd na dochody 
, z podatków niestałych i dochodów z dóbr narodowych 
j w pierwszych 9 miesiącach roku 1871. Wedle tego 
i wprowadziły dochody z źródeł wymienionych w tym cza- 
i sie 872 milionów, podczas kiedy zrektyfikowany budżet 

za rok 1871 obliczał takowe na 1200 milionów za rok 
cały. Dochody z podatków stałych wynosiły w pierw- 
szćm półroczu 1871 roku sumę 215 mili nów, podczas 
kiedy takowe w prel.minarzu podane były za rok cały
na 578 milionów.

Pr sit, 30 października. Izba niższa. Pun Tisza 
i interpeluje prezesa ministerstwa, „czyby nie sądził, iż 

w obec istniejącego w Przedlitawii przesilenia i w obec 
okoliczności, że ministrowie węgierscy zniewoleni byli 
w skutek konsekwencyi rokowań ugodnych do wmięsza- 
nia się, co tworzy praecedens dla możliwego wmięsza- 
nia się przedlitawskich ministrów do spraw węgierskich 
— przeprowadzenie unii personalnćj nie było konie­
cznością.“

iSjtiiU rolniczo-przemysłowy 
Kwileclii, Zfotoclii i Ss5p.

Gdyśmy roku zeszłego patrząc na to, jak i przez 
kogo się powyższa instytucya tworzy, mimo sceptycy­
zmu, jaki się u nas od pewnego czasu rozwielmożnił, 
na niniejszćm nietylko z serdeczną dla nowćj instytucyi 
odezwali się sympatyą, ale oraz mocną wiarę w jćj

żna z rocznćj jego działalności, przewyższy je o wiele, 
Cieszy nas podobny wypadek tćm szczerzćj, im rza- 
dzićj się u nas z nim spotkać można, a cieszy nas tćm 
więcćj, iż publiczności nie łudzono żadnemi frazesami 
ani obietnicami, które, jak się to często zdarza, przeobra­
żają się zbiegiem czasu w praktycznćm zastosowaniu 
na zupełnie coś przeciwnego. Bank Kwilecki, Potocki 
i Sp. przekonał nas przedewszystkićm, o czćm dość 
ogólnie powątpiewano, że interes komisowy i to na 
wielką skalę, jest możebny u nas. Bank ten rozpoczą- 
wszy czynności z zasobem trzech urzędników, zatru­
dnia ich obecnie włącznie z uczniami około 20, prze­
niósł się z ciasnego do obszernego lokalu, podniósł ka­
pitał swój nominalny z 260 tysięcy talarów do miliona, 
wypłacił 14 proc, dywidendy, założył kilka agencyi, 
zakłada drugi bank jako filią swą w Wrocławiu, aał 
kilkunastu ludziom uczciwy chleb i zatrudnienie, a co 
może najważniejsza, stał się szkołą wzorową dla mło­
dych ludzi, chcących się zawodowi przemysłowemu po­
święcić. To wszystko zdziałało się w nie­
spełna roku i to właśnie podziwia i uznaje publi­
czność niemiecka może więcćj nawet od polskićj. Przy­
bywanie bankowi klienteli niemieckićj, lubo powolne 
lecz widoczne stoi z powyższćm spostrzeżeniem w nie­
wątpliwym związku.

Wiedząc jak mocno publiczność nasza dalszym roz­
wojem banku Kwilecki, Potocki i Spółka interesuje się, 
uważamy za obowiązek nasz podzielić się z nią wia­
domościami, jakie w tym względzie posiadamy.

Zaznaczamy przedewszystkićm, że podwyższenie 
kapitału zakładowego do milliona talarów reprezentuje 
podwyższenie o 700 tysięcy talarów, zważywszy, że 
pierwotna! suma, 260 tysięcy statutami objęta, podnie­
sioną została już poprzednio przez Radę nadzorczą, 
stósownie do władzy jćj służącćj, do 300 tysięcy tala­
rów. Podwyższenie kapitała zakładowego do miliona 
talarów uważamy ze względu na rosnący z dnia na 
dzień interes i utworzenie filii wrocławskićj w ogóle 
za całkowicie usprawiedliwione, niemożemy znów z dru­
gićj strony niepochwalić przezornćj powściągliwości Rady 
nadzorczćj, która zgodnie z postanowieniem firmowych, 
jak słyszymy, uchwaliła na posiedzeniu z dnia 27 bm. 
z powyższych 700 tysięcy talarów nie więcćj jak naj- 
wyżćj 1500 akcyi czyli 300 tysięcy puścić w obieg, 
zachowując sobie na każdy wypadek 2000 akcyi czyli 
400 tysięcy talarów na czas późniejszy. Co do filii 
wrocławskićj, to otworzenie jćj nastąpi już 1 listopada 

to pod firmą: Bank rolniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp., filia wrocławska. 
Zarząd filii tćj powierzony jest prokurze zbiorowćj, 
składającćj się z trzech osób, w ten sposób, że do ka­
żdego zobowiązania bankowego potrzeba podpisu dwóch 
z tych osób. Dla Węgier, Galicyi, południowego Księ­
stwa i Królestwa, niemnićj dla połączonego: z Wrocławiem 
kolejami na Brody i Wołoczyska, Wołynia i Podola, które 
to ¿trony, ze znaczną częścią swych produkcyi na osta­
teczny zbyt w Wrocławiu wskazane, filia wrocławska 
jest wielkićj wagi. Mieć dla sprzedaży produktów 
swych w Wrocławiu do dyspozycyi dom taki jak Kwi- 
iecki, Potocki i Sp., na którego nietylko umiejętne tra­
ktowanie, ale i rzetelność i akuratność liczyć można, 
jest dla odległego zwłaszcza producenta niesłycha­
nie ważną rzeczą. I słyszymy tćż, że już się w tym 
kierunku zawiązują stósunki, które o przyszłości dobrze 
wróżyć pozwalają. Co się tyczy akcyi II emisyi stanęło na 
ostatnićm posiedzeniu Rady nadzorczćj na tćm, iż wy­
dawać się będą tylko całkowicie płatne i to po kursie 
nie niższym jak 105; tak, iż nabywca nowćj akcyi za­
płacić winien na jednę akcyą tal. 210. Za to akcye te 
pozyskują prawo do całkowitćj dywidendy już od 1 
listopada rb. Nie wiemy dokładnie, co Radę nadzor­
czą do podobnych warunków emisyjnych spowodowało, 
domyślamy się wszakże, iż to nastąpić musiało ze 
względów na wymagania giełdowe. Jak wiadomo bo­
wiem, mają akcye banku Kwilecki, Potocki i Sp. pozy­
skać przystęp w notowaniach giełdowych porówno z in- 
nemi papierami publicznemi, ku czemu dopełnione być 
muszą pewne warunki, wynikające z zwyczajów i potrzeb 
giełdowych.

Lubo publiczność nasza dowie się niebawem o po­
wyższych danych na drodze oficyalnćj, uważaliśmy je­
dnak za pożyteczne podzielić się niemi już teraz. Przed 
rokiem wróżyliśmy wzrost i rozwój powstającemu ban­
kowi, teraz o dalszym jego rozwoju po świetnćj ro­
cznćj próbie tćm więcćj jeszcze przekonani jesteśmy. 
Akcye jego szybko się rozchodzą i, jak słyszymy, liczne 
z rozmaitych stron nadchodzą na nie zamówienia.
SFB8

Teatr Polski w Poznaniu.
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(Intryga i miłość. Tragedya w 5 aktach Szyllera). 
Przysłowie francuskie mówi, że l’apettit vient 

mengeant. Przełożywszy przysłowie to na nasz ję­
zyk i stósnjąc je do naszych warunków, powiedziałbym : 
zamiłowanie teatru pochodzi z uczęszczania 
do niego. Od chwili rozpoczęcia przedstawień zimo­
wego sezonu nie widziałem w dnie nawet niekorzystne 
dla teatru próżnych miejsc, a kiedy uprzywilejowana so­
bota przychodzi i prace tygodniowe kończą się, kasa tea­
tralna jest w oblężeniu. Nie tylko zamiłowanie się 
wzmaga, ale i smak publiczności znaczny postęp robi. 
Słyszałem już nie raz od niższych klas społeczeństwa 
naszego sąd nie tylko o grze, ale i o sztuce nawet „To 
mi się podoba lub nie, to nudne lub wesołe“, dziś już * porzemieślnik mówi, a jakkolwiek sąd ten nie zawsze jest nietylko dusza przez wyrazy mówiąca, lecz i dom, w któ-i*
sprawiedliwy, niemnićj jednak dowodzi samodzielnego rym ta dusza przemieszkuje. Gdy słowo w ustach arty"®
rozwijania się, które do trafnego pojmowania sztuki, sty mówi mnićj czy więcćj jak twarz, ręce i cały układ te
prędzćj czy późnićj dojść musi, byle tylko dyrekeya jak jego, gdy jedno drugiego równo nia wspiera, to budo-
doktor trzymając za puls chorego, według stanu zdro 
wia, pokarm udzielała. Że smak ogółu publiczności na 
szćj nie jest chorobliwy, to się przekonać o tćm można 
z przedstawień sztuk takich, jak naprzykład sobotnia In­
tryga i Miłość Szyllera. Po nad wszystkie kry­
tyki wyżćj stawiam zawsze nieobrachowany sąd widzów, 
to uroczyste ich milczenie i wzrok wytężony ku miejscu, 
zkąd urok sztuki płynie; a właśnie na przedstawieniu, 
o którćm mówię, wszystkie te symptomata sztuce towa­
rzyszyły. Tego rodzaju wzruszeń estetycznych, bieżąca 
literatura niestety, nie daje „wystawić na światło dzienne 
rany społeczne i piec je rozpalonćm żelazem“, woła 
Augier w Lwach i Lisach, oto zadanie dzisiejszego dra­
matu. Zerwał on owę nić tajemniczą, przyciągającą ma­
gnetycznie widza ku sobie, zatraeił sprężynę, którą 
uczucia wyższe duszy podnoszą się ku krainie ideału, a na­
tomiast dał komedyą t. z. obyczajową, śmiejącą się cy­
nicznie i dramat obnażony ze wszystkiego, co pod ciem­
ną ząsłoną być winno, i tak wciąż przykładając roz­
palone do rany żelazo, sądzi, iż tćm ulgę choremu przy­
nosi. Ach! jakżeż on jest daleko od dowcipnych 
i głębokich Tartufów, Hamletów i Mazepów, jakaż

różnica metody i stylu! Dramat dzisiejszy chwyta 
i eksploatuje chwilę i jak motyl żyje tylko chwilę, 
przyszłych pokoleń niezrozumiały a być może i wzga,.. 
dzony przez nie, kiedy natomiast uczucia, miotające per. 
dynandem w Intrydze, są zarówno przez współczesnych 
autorowi, jak. i przez nas ‘pojęte, a śmiechem, jaki paa 
Pourceaugnac Moliera wzbudzał niegdyś, i my śmiać si« 
potrafimy.

Uczucie miłości mnićj jaskrawe od namiętności 
; a potężniejsze od innych właściwych szlachetnćj dusz» 

człowieka, rzadko jako wyłączna sprężyna akcyi dramą.
! tycznćj w szerszych ramach dramatu uźywanćm bywa 
1 Szeksp r w Romeo i Julii, Szyller w Intrydze i-miłota* 
i jedyni może odgadli tę tajemniczą średnicę uczucia' 

które o jednę linią posunięte w tył lub naprzód Z(’ 
wzniosłego stać się może śmiesznćm. Nie tylko w twj. 
rżeniu ale i w oddaniu uczuć podobnych artysta tysią. 
czne szkopuły spotyka: to tóż dowiedziawszy się o za. |Z „eło 
miarze przedstawienia na naszćj scenie Szyllerowskieg, ’ jny 
dramatu, ciekawy i zarazem niespokojny byłem, ja( Lj] < 
młoda scena nasza z bardzo trudnego zadania wywią?a(t rJzlB0 
się potrafi. Fakt przeszedł oczekiwanie, bo całość przed. Li g 
stawienia wyszła tak udatnie, iż najstronniejszy przy. par 
znać musi zupełne powodzenie. Nie dla wielkości, h"c, iongj 
dla bogactwa uczuć sprzecznych, najwdzięczniejszą rolą l0 wi 
wydaje mi się rola Lady Milfort, którą dyrekeya powie, „a je 
rzyła zdatnej i rutynowanćj artystce, pani Szymańskiej,
Lady Milf rt to bohaterka miękka, czuła i zarazem gwał. rZy 
towna. Ciągłe i ukryte wyrzuty sumienia, namiętność ]Oże. 
skrępowana, wybuchy nienawiści i miłości, złamanie ko- C 
biety wzgardzonój, cała ta skala tak sprzecznych uczuć iarnj 
wymaga bezustannćj gry słowa i twarzy, wymaga w; 
i płomienia, wymaga przebiegania wielkiój oktawy,, (ę p, 
w którćj każda nuta poruszać, się musi. Czy sototnia etror 
Lady zadaniu temu sprostała? W akcie 2 pierwsza scena hele 
między Lady i Zofią z prawdą była oddana. „Nie wiem, ¡.ktei 
co mi jest, jeszcz(-|mi nigdy tak tęskno nie było“, mówcie
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metresa książęca, a w głosie jćj utajony smutek i żalfykoi 
się przebijał. I scena draga z lokajem przynoszącym ,0doh 
prezenta książęce dorównywała pierwszćj; ale oto. wch;. >rakł'
dzi Ferdynand, ów wymarzony młodzieniec, z oświadczę- ¡ienio
niem, iż reki Lady przez ojca mu narzuconćj nie przyj. I 
mie. Chwila to okropna dla dumnej i kochającej kj. jieco 
biety, a trudna dla artystki. Z wyżyn dumy schodzi do Jynar 
upokorzenia: „Pierwszy raz, Walterze, taką mo-ę sły- rtyst 
szę i ty jesteś jedyny człowiek, któremu odpowiem.11 kwa! 
Tu następuje opowieść długa dziwnych kolei życia, która e zw 
wydała mi się monotonną, co trzecie zdanie bez różniej daje 
znaczenia jego, wracająca do tćj samćj instaucyi i sku- umie 
tkiem tego zacierająca całą dramatyczność opowiada-emni 
nia. „Czarna jak groby straszyła mnie przyszłość - laauj 
serce serca pragnęło — wpadłam w jego objęcia,“ wy- rzed 
mówiła p. Szymańska bez barwy, tak potrzebnćj osta- znyc 
tniemu wyznaniu. Do zarzutów wymienionych dołączyć ’cie 
muszę rozmowę w scenie IX tegoż aktu między Lady '0 i 
a marszałkiem Kalb: „Serenissimus przysyła mnie do »atu, 
Lady, zapytując, czy tego wieczora ma być bal, czy: 
teatr?“ — „Jedno z dwojga, mój aniołku!1 odpowiada i na 
patetycznie Lady. Dla czego pathos? — Zdaje mi się atur 
obojętność i chłód w tćj chwili stokroć byłyby (zwłasz- ¡eok 
cza kobiecie) właściwsze; mała to na pozór usterka, y, .1 
niemnićj jednak zatarła ona część obrazu, malowanego 
różnobarwnemi farbami. Ostatnia scena aktu IV, w któ-P2“1' 
rćj Lady oświadcza, iż dwór opuszcza, zdaje mi się była ony 
najudatnićj przedstawioną. — Pożegnanie służby wier-iych 
nćj i ostatnie wyrazy, oświadczające, że nie mogąc pie4enT 
szo do Lorettu wędrować, ażeby zmyć hańbę ze siebie,!62? 
pracować będzie w cichości na kawałek chleba, — były|niei 
w istocie portretem kobiety złamanćj i nawrócona;,F0“ 
która po burzy życia szuka schronienia cichego. ByćPd°l 
może moment ten był dla pani Szymańskićj najszczęśli­
wszym. Pani Szymańska jest artystką zdolną i wido­
cznie rutynowaną, bo scena w niczćm ją nie krępuje; 
ale kto wie, czy do ról bohaterek ma dosyć ognia “ry 
i odpowiednią skalę głosu, dwa warunki konieczne, i czy 
w rolach poważniejszych i mnićj żywych, jak Lady Mil­
fort, nie z większą korzyścią dałaby się użyć.

Jeśli przy całćm uznaniu dla p. Szymańskićj znaleźli­
śmy w Lady Milfort pewne usterki, to z drugićj strony 
przyznać musi każdy p. Wolańskiemu, że w roli Ferdy­
nanda umiał porwać i oczarować publiczność. P. Wo- 
lański, kiedy czułym być trzeba, umie uczucie jedwa- 
hnćm słowem oddać, a kiedy rola go stawia w chara­
kterze mściciela i zdradzonego przez kochankę, potraf 
siłę i ogień z piersi swych wydobyć. Wizyta Ferdy­
nanda u Lady Milfort, wszystkie sceny z okropnym ej- 
cem a przedewszystkićm przedostatnia scena aktu pią- eco( 
tego, poprzedzająca zemstę Ferdynanda, wycienicwane 
były z takićm wykończeniem, iż najostrzejszy kryty! 
nic lub bardzo niewiele do zarzucenia mógłby znaleść. 
„Precz, precz te oczy czule, woła do Ludwiki Ferdy 
nand, przyjdź wężu w straszućj postaci, ale nie udawaj 
anioła — za późno — zdeptać cię muszę jak jaszczurkę “ 

i „Zlituj się nad sobą“, woła Ferdynand, a uczucie trwogi 
s i boleści piersi widza przygniata. Ale oto od- grozy 
! przechodzi do łez: „Jeszcze raz Ludwiko! jak na dniu 

pierwszych naszych pocałunków, gdyś nie śmiało imię!1 
i Ferdynanda wymawiała i na ognistych ustach twoichFe 
i pierwszy raz wyraz Ty zabrzmiał. Wieczność jak dzień 

majowy świeciła oczom naszym. O jakże w tćj chwili 
byłem szczęśliwy! Ludwiko! Ludwiko! na coś to uczy 
niła?“ Odpowiedzią na grę p. Wolańskiego były M 
słuchaczek sobotnich i frenetyczny oklask, na jaki cale 
audytorium się złożyło. Jednę tylko uwagę pozwolę 
sobie zrobić p. Wolańskiemu. Natura go obdarzyła po-(yj 
wierzchownośeią powabną, układ zewnętrzny przyzwoity 
i godny, ale z tem wszystklćm niekiedy przesadny. A* 
faktaeya nóg i rąk, równie jak przesada mowy jest błę­
dną. Na charakter postaci przedstawionój składa się
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wie brak jest całości. Wreszcie za najwięcśj niestoso­
wne uważamy w niektórych miejscach zwracanie się $ 
publiczności, o którćj w grze zapomnieć należy. To 
prowadza, że tak powiemy, artystę z roli i czyni go w ta­
kich chwilach tylko deklamatorem. Oklaski, jakie prz*J 
to nieraz pozyskuje, biją się słowom a nie artyście- 
Z tćm wszystkićm jednak kończymy wzmiankę naszę
o p. Wolańskim głośnym oklaskiem i nieudaną p°' 
chwałą!

Jak w życiu tak i na scenie są uprzywilejowanejp 
dzieci szczęścia; do tych uprzywilejowanych na scenie bo 
naszćj policzyć muszę panią Wolańską. Ukazanie się»» 
jćj na deskaeh, publiczność z góry wita sympatyczny®^ 
wzrokiem i uśmiechem, a grze mającćj sobie tylko wla- & 
ściwy charakter, jakąś rzewność głosu i całego układa, ii8 
serdecznie przyklaskuje. Ludwika w pani Wolańskiśjj! 
było to dziewczę rzewne, kochające, poświęcające się, * 
słowem była to postać urocza, chociaż może nie taka» 
jaką chciał mieć Szyller. Pani Wolańska prócz przy- »y 
miotów wspomnianych ma to, co Francuzi nazywają0 « 
gentiment, poczucie instynktowe piękna i to w j6'“ 
¿uym kierunku, cichćj, rzewnćj i szlachetnćj dziewic^



;a l dziwnie pociągającym wdziękiem i naturalnością od- 
1, ona tkliwe wzrimenia, i głos plączący i deklama- 
r- Lya i tęskny wy*‘az °.czu> wszystko ku temu się nadaj e. 
r. liy gcenie IV aktu pierwszego Ferdynand wita Ludwikę. 
' fy taka blada Ludwiko!“ „Nic to, nic mój drogi, 

widzę cię znowu i jestem spokojną odpowiada smutne 
dziewczę- Trudno z większą prostotą i większym wdzię- 
fejem oddać nic nieznaczącą scenę powitania. Mówi 

Djój za Ludwikę p. Wolańska, bez gry, przedstawia- 
gję taką jaką sama natura ją stworzyła. Pani Wo­

lińska rokuje przyszłość i jakkelwiek nie jest bez uste- 
(ek, każdy przyznać jój musi talent i wdzięk gry, bez 
^drego niejedna zdatność próżno na sympażtyą widzów 
iracnje. Kiedy chodzi o siłę, o namiętność i burzę u- 

¿zocia p. Wolaóskiój braknie mocy i głosu. Kilka to- 
tak uroczych, kiedy pieści się z kochankiem i smuci 

z nim, nie wystarcza naprężonemu uczuciu, gdzie całój 
' " skali potrzeba. „Teraz kielich goryczy już jest 

Ljny — teraz wolną jestem, odarta ze wszystkich świę- 
¡ycb obowiązków, z łez i uciech“, woła* w akjie 3 po 
¿zmowie z Wurmem w rozpaczy złamana

P» 
Ludwika.

”1- ¿ni glos rzewny, ani słabe rączęta Ludwik', weielonój 
, panią Wolańską, doścignąć nie mogły wyżyn zrozpa- 
zonśj córki i kochanki. Nie robię jój z tego zarzutu, 
,o wiek w obronie staje. Ośmnastoletnia kobieta nie 
aa jeszcze dość siły fizycznój, by zadaniu temu spro- 
lać, a obok tego dała takie dowody talentu, iż śmiało 
rzy pracy do przyszłój sławy artystycznój kroczyć 
loże.

Czarny i podstępny charakter Wurma za mało
»parnym i podstępnym w grze pana Dobrzańskiego nam 
mij wydał. Ubliżyłbym prawdzie ganiąc bezwzględnie 
7, tę p. Dobrzańskiego, którego talent powszechnie jest 
)ig >ircny i lubiony; ale obok tego Wurm sobotni nie 
na ziele zdradzał czarnśj duszy i chytrości podstępu. Cha- 
iB, fkteryzacya była wyborna, niektóre sceny, jak np. w 3 
"i ikcie z Ludwiką doskonale pojęte, lecz całość nie była 
hi wykończona, nie miała tych cieni i światła, które roli 
fu lodobnój zdają“mi się konieczne; głównie zaś w głosie 
lofrakło zwłaszcza w scenach z Walterem odpowiedniego

ieniowania.
Marszałek dworu Kalb w p. Kwiecińskim znalazł 

lieco zanadto przesadzonego dworaka, a pojedynek z Fer­
dynandem doszedł nawet karykatury. Oklask, którym 
irtystę w tśj chwili publiczność obdarzyła, nie był po- 
lwałą gry, ale prostodusznym objawem zadowolnienia 

zwycięstwa cnoty nad występkiem. Ol ile mi się 
,daje Szyller w marszałku chciał widzieć leskiego i nie- 
umiennego dworaka, ale nigdy błazna. Człowiek wta- 
emniezony w sprawy gabinetowe, reprezentant dworu 

- lanującego. który chociażby był najlichszy, potrafi na 
irzedstawiciela swego wybrać człowieka bez form śmie- 
znycb, nie jest i nie może być ckliwą maryonetką. Pó­
jcie przez p. Kwiecińskiego tój roli uważam za fałszy- 

i nadwerężające harmonijną całość tragicznego dra- 
iatu. Nie chcg tu mówić o panu Kwiecińskim, w któ- 

:y ym znać dystyngowanego artystę, ale zdarza się czasem, 
da! na scenach mniejszych artyści robiąc z siebie kary- 

aturę, umizgają się dla oklasku, do grubych zmysłów 
^okrzesanego tłumu. Jest to złe bardzo tak dla arty- 
iy, jak i dla sztuki, i strzedz się tego zawsze należy.

Nie wiele już mi z sobotniego przedstawienia do 
»zbioru pozostało. Oto stoi przed nami prezydent uoso- 
ony w panu Konarskim, jednym z najsumienniej- 
¡ych i najpracowitszych artystów. Zaraz na początku, 
:eny piątój aktu pierwszego uderzyła mnie postawa 
■ezydenta, opierającego się o stół, t&k sztywna 
nienaturalna, iż prędzój do zwykłego obrazka mo- 
nchy, niż do dygnitarza Szyllerowskiego na scenie, 

iydidobna była. Ale byłby to jeszcze zarzut zbyt dro- 
|iostkowy, gdyby się z nim inne nie łączyły. Panu 
(marskiemu Wj prezydencie brakło przede wszystkićm 
ly, brakło tego akcentu suchego, mocnego i pewnego, 
tóry roli był właściwy. Pan Konarski okazał w grze, 
zadanie swoje rozumie, i że na każdym kroku dąży 

usiłuje mu sprostać, lecz nie zawsze ze skutkiem po- 
yślnym. W chwili gniewu wściekłego prezydent przy- 
ołujo piekło na pomoc; zaklęcie to z ust pana Ko- 
arskiego wychodzi bez ognia i siły potrzebnój. „Skoro 
i się pokażę, państwo drży całe1, mówi prezydent, ale 
Iko na słowo wierzy mu widz, bo reprezentant niczóm 
3 potęgi nie zdradza. Mówią, iż Góthe w chwili śmierci 
jmówił znaczące słowa ,,światła! światła!1 Jabym 
owołując nie do śmierci, lecz do życia na scenie pana 
onarskiego, zawołał: Ognia 1 ognia 1 bo światło w nim 
st i z najtrudniejszej roli zaleta ta się przebija, lecz 
>eco brak siły i werwy naturalnój.

Ojca Millera pan Pod wyszyński oddał dobrze i prócz

szka^' zmuszały osoby do opuszczania miejsc zatnie-

l — * Przy królewskiej komlsyl JeneralnćJ w Poznaniu 
zasziy w ostatnich czasach następujące zmiany: radzca rejen- 
cyjny Zonmermann wstąpił jako pomocniczy pracownik do kole­
gium; dyetaryusz biurowy Kindler przeszedł do administracyi 
wojskowe); ekonomiczny radzca komisyjny Kinze w Bydgoszczy 
został emerytowany; komisarza ekonomicznego Simona przenie- 
siouio z Leszna do Bydgoszczy, a komisarza ekonomicznego Soi- 
gara z Krotoszyna do Rawicza. Miernik Feliks Grapow w Ostro­
wie wystąpił ze służby.

■ * Uczeń puszkarshi, mający około 15 łat, przybył
przed trzema tygodniami wieczorem w odwiedziny do ciotki, za­
rządczym kawiarni „Szwajcarya“ ku Dębinie. Pomimo silnego 
wiatru i niepogody wybrał się okoio godziny 9 z powrotem do 
Poznania, dokąd jednakże nie przybył, tak ża nie wiedziano, co 
się z nim zrobiło. Dopiero w tych dniach znaleźli rybacy ciało 
jego w stawie, znajdującym się obok zwyż wymienionej kawiarni, 
¿naje się, że wpadł tam i nie potrafił sięjuż wydostać.

— * Wczoraj rozpoczął szereg prelekcji w Towarzy­
stwie przemysłowym sędzia Jarochowski wykładem o Słowia­
nach między O Irą a Elbą. Prelegent zwrócił nasamprzód uwagę 
na pokrewieństwo plemienne między Polanami a ludami słowiań- 
skiemi między Odrą a Elbą, jako należącemi do wspólnego grona 
Siowtansmyzny lechickiój Następnie skreślił pokrótce granice 
i obszar Słowiańszczyzny zachodniej i wskazał siedziby ludów ją 
Siłaaających, jako to: Wagirów, Obotrytów, Folabów, Pomorzan, 
JMartpianianów, Kicinów, Stodowanów, Hawolanów, Bruzanów 
i Łużyczan. Po pobieżnej charakterystyce ich stosunków oby­
czajowych, społecznych i religijnych, po wykazaniu mianowicie 
moralnej wyższości bałwochwalstwa słowiańskiego, uznającego je- 
dynobostwo i czczącego wiele z cnót chrześciańskich esobnemi 
bóstwami, nad bałwochwals wem współczesnem i dawniejsze®, 
wspomniał prelegent o stósunkach lcchickiej Słowiańszczyzny z in- 
nemi narodami, mianowicie Skandynawami i Niemcami. Obszer­
niej nieco mówił o handlowych miastach słowiańskich przy ujściu 
Odry, ni wyspie Wollinie, o Winecie i Jomsburgu, których śla­
dów dzisiaj papróżnoby się szukało. — W obec tój Słowiań­
szczyzny wystąpiły dwa żywioły sprzeczne: marchie z ramienia 
cesarzy niemieckich, jak miśnieńska, brandtnburgska, nordal« 
bingska i kościół w obcym będący ręku. Ztąd dwoma strumie­
niami rozlewał się prąd germanizacyjny, przeć,w któremu Sło­
wiańszczyzną zachodnia z wyjątkiem dzielnego oporu Rugianów, 
Obotrytów i Wagirów, słabo walczyła i któremu ostatecznie ule­
gła. Walce owej Obotrytów, Wagirów i Rugianów poświęcił 
prelegent obszerniejszy ustęp, skreślając z jednej strony bohater­
skie postacie obrońców jikiemi były ze strony słowiańskiej Kruk, 
Niklot, Przybystaw, Warcisław, z drugiej rycerzy germańskich, 
jak Henryka Lwa, Adolfa margrabiego Nordalbingów, Reinhoda 
hrabiego na Oldenburgu i biskupów st&rogrod&kich, jak Wiceiina 
i Garolda, którym wediug świadectwa samycbże współczesnych 
kronikarzy zależy raczej na do h od ach, aniżeli na duszach sło­
wiańskich. Skończył prelegent przebieg walki zawiązanej między 
Sasami a Słowiańszczyzną północno-zachodnią wspomniebiein 
i opisem bitwy pod Dyminem, w której r. 1164 u egł Przyby- 
sław, książę Obotrytów i Wagirów i zburzeniem Arkony na wy­
spie Rugii przez Duńczyków w r. 1166. Odtąd to rozpoczyna 
się, wediug prelegenta, ów bezkrwawy proces powolnej germani­
zacja słowiańskiego dawniój obszaru międ/jr Odrą a Elbą, który 
dzisiaj zaledwie w Spreewaldzie na południu Berlina i w Lnza- 
cyi saskiój kępy dawnej ludności wskazuje. Skończył prelegent 
piękny a pouczający i obfity w sensa moralne wykład wzmianką 
o Ruęii, jako o kraju pełnym dotąd mogił, wspomnień i pamią­
tek słowiańskich.

-- * Swiabodz ński węgiel brunatny należy podług ba­
dań, wykonanych z polecenia tutejszego Towarzystwa politechni­
cznego, do lepszego gatunku węgla drzewnego. Zawiera 67 pro­
cent matoryału węglanego.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dzisiejszćm daiszem ciągnienia 4 klasy 144 król, 

pruakiój loteryi klas, padły:
1 główna wygrana 40000 tal. na nr 85,098.
1 główna wygrana £0000 tal. na nr 72475.
1 główna wygrana 10,000 tal. na nr. 25689. 

i 3 wygrane po 5000 tal, na nr. 24390 28138 i 77957
: 6 wygranych po SOOOial. na nra 21983 27788 3052" 59567
• 86125 i 93083.
I 29 wygranych po 1000 na nr. 5291 6728 12148 12633

14746 18966 20713 24308 31119 32391 84247 39614 49300 51544 
59081 59333 62018 62258 683()3 70685 75430 80071 80609 85302 
85693 91749 91791 93352 i 93579,

56 wygranych pó 500 tal. na nr. 1268 2071 8195 8292 16770 
16847 16876 18477 18650 18738 20'-27 22063 23050 24595 25990
27973 2978S 35038 85652 37028 37575 87671 38783’40192 40585
44095 44258 45094 46053 49554 50701 52057 52917 53369 56357
56942 57007 5S483 61796 63399 65010 65162 65528 65638 66006
68856 74045 74906 78474 79662 84677 86948 70678 91472 92211
i 94777.

70 wygranych po 200 tal.jna nr. 452 724 3557 4842 6433 
12735 13105 15831 18435 19636 20893 22568 22856 22980 23898
24179 27050 30141 32441 34116 35195 39388 40887 42362 44770
45772 47937 48251 49989 50392 50705 52731 53453 54216 54888
56193 56762 56844 5769 58155 60110 62312 64287 64849 65017
65541 67333 67887 69183 70396 70720 79526 74916 74060 75097
769 >9 77014 77077 79968 82103 83031 83744 84006 85123 85651
86996 89584 89599 91401 i 92801.

Berlin, dnia 30 października 1871.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.
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¡Z Wrocławia, 29 października, 

tygodniu przeważnie mieliśmy suchePowietrze i
i już dokuczliwie zimne. Sprzęt kartofli i innych okopowych 
roślin ukończą się jak najpomyślniój, lecz co! do plonu to wcale 
zadowalaiaiącym nie będzie. Długa posucha wprawdzie ochro-
niła kzrtcfle od grożąeój im choroby, lecz 
mała i rośnięcie ich, tak że plon 
jak w przeszłym będzie.

Pod względem tegorocznych zbiorów 
brzmią prawie jednosłownie, że rok ten w ogóle do

zarazem 
wiele

wstrzy- 
mniejszymtego roku o

wszystkie doniesienia

nych należeć będzie, że mianowicie Anglia, Belgia,
niepomyśl-
Szwajcarya

me
yjpntu nie zbyt trafnśj charakterystyki inny mi się 

nastręcza.
I lałość przedstawienia wyszła bardzo dobrze. Wszę- 

jjie przebijała się staranność i gorliwe usiłowania arty - 
pewna szlachetność i porządek gry, cechy, których 

owincyonalnym teatrom prawie zawsze niedostaje. 
iło to jedno z przedstawień, w któróm aietylko pu- 
iczność polska, lecz i niemiecka udział wzięła i wszy- 
i bez wyjątku w zasłużonych oklaskach zadowolnienie 
'0 manifestowali. Ponieważ na początku mego prze- 
%du odwołałem się do ideału krytyki, tj. do wraźe- 
a ogólnego publiczności, powtarzam, że łzy wylane 
ciągu przedstawienia, przez wielką część płci nie- 
ściój, najleps óm są świadectwem gry i pochwałą dla 

tystów.ałe
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października. Ażeby nie stawiać ża- 
który cd dnia 25 listopada

. ---------- , -- r---------------- -----jy me
'Rh trudności spisowi ludności, który cd dnia 
‘ grudnia odbywać się ma w calóm państwie niemieckie®, 
Normowano wszystkie władze i wszystkich urzędników, ażeby 
Powyżej oznaczonym okresie czasu nie załatwiali takich

Dnia 29 października o godzinie 
10 z rana po krótkich cierpieniach 
^kończyła swój doczesny żywot śp. 
‘•»sefa, z Leclejewsklch Pe- 
s*’ecfaa, przeżywszy lat 68. Po- 
|rseb odbędzie się w czwartek dnia 
“ Ostopada rb. o godzinie 3 po po- 
Jfdniu z domu pod No. 87 na Chwa- 
nszewie na cmentarz ś. Wojciechu, 
0 czóin krewnym i znajomym! donosi

(6117.) Familia.

¡s“br.a ’ycerskie sześć A. i B. w obwodzie 
Się Wcyjnym poznańskim w powiecie Ostrze- 
y© "Skini po ożone, w księdze hipotecznej 
ła. WSane, do 6 pełnoletnich rodzeństwa Bran- 
dii, n8leżące, na imię Wilhelma Breruera 
' . 8ane i atóre z objętością 83 hektarów 
'• 'O lasek kwadratowych, opłacie
51?’ ,’tlcn gruntowego ulegają, podług ustalo- 
ka> i,, Czystego przychodu na podatek z 
„V- na 1529,„. tal. i na podatek budyn- 
-L 7 z wartości użytku na 7 5,„ tal. sprze- 
J5vL8 %'ć maja drogą subbastacyi koniecznńj 
je-» piątek, 1 grudnia rb. 

po południu o godzinie 8icy.

*' Z powodu nleświęce la
mieście naszém ukarano na

niedzielę wiele osób 
nowszych postanowień,

I przyczóm się wykazało, że postanowienia te bardzo mało jeszcze 
( są znane. Kary naznaczane bywają po większej części za nieza- 

słonięcie okien wystawnych, za jeżdżenie wozami do towarów 
i w ogóle sa wykonywanie robót publicznie od godziny 9 do 12 
przed i od 2 do 4 po południu.

— * W dniu jutrzejszym Kółk, Towarzyskie urządza 
wspó ną kolacją na małój sali bazarowój o godzinie 8 wie­
czorem.

— ♦ Z Nowym Rokiem w Krakowie zaeznie wychodzić 
pismo zbiorowe pod nazwą: Na Dzlśl poszytami miesięcznemi, 
poświęcone literaturze, sztuce, ekonomii politycznej, gospodarstwu, 
handlowi i przemysłowi. Zadaniem organu tego będzie zjedno­
czenie sił literackich naukowych i ekonomicznych ze wszyst­
kich d zielnie Polski. W wspótpracownictwie i kierownictwie 
pisma: Na Dziś, biorą udział znakomitsi literaci i uczeni ze 
wszystkich prowincyi polskich. Pod wiadomościami literackiemi 
podamy jutro w całej osnowie projekt rzeczonego pisma; na tern 
zaś miejsu wyrażamy rilań szczere życzenia powodzenia i staro­
polskie Szczęść Boże! i prze onani jesteśmy, że i nasza Wielko­
polska liczną prenumeratą poprze to wydawnictwo.

— * Pewne dominium przysłało w niedzielę do miasta 
naszego wóz z perkami. Podczas kiedy włodarz na pewien czas 
się oddalił od woza, sprzedał parobek bez upoważnienia 16 szefli 
po 15 sgr. Ponieważ obecnie płacą tu za szefel perek 25 sgr., 
przeto znalazł chętnych odbiorców. Handlowi temu położono do­
piero tamę przez aresztowanie parobka.

— * W tych dniach odbył się w Krakowie ślub doktora 
Józefa Kleczyńskiego, członka redakcyi Czasu, z panną Włady­
sławą Makowską.

— * Teatr polski w Poznaniu. Jutro to jest we środę 
ujrzymy na scenie naszój dramacik J. Korzeniowskiego 
pod napisem „Okno na pierwszćm piętrze/- Nazwisko autora 
najlepszą jest rękojmią wartości dzieła. Nie myślimy tćż by­
najmniej niniejszą wzmianką robić sztuce reklamy, chcemy je­
dynie zwrócić na nią uwagę publiczności—i nadmienić, że w dra­
macie tym, obsadzonym zresztą dobremi siłami artystycznemi, po 
rat pierwszy w charakterystycznej roli stuletniego pasiecznika 
wystąpi p. Kwieciński. Artysta ten grywał dotąd z powodze­
niem role lekkich amantów i bohaterów, ciekawi też jesteśmy 
jak się wywiąźe z trudnego swego z-dania? Widowisko' zakoń­
czy operetka narodowa Anczyca „Lobzowianie“ i mazur w cztery 
pary. O niczśm przeto nie zapomniano, aby urozmaicić jutrzejsze 
przedstawienie.

— * Na budowę teatru narodowego w Poznaniu nadesłali 
do redakcyi Gazety Narodowćj za pośrednictwem p. Hilarego 
Tretera z Laszek: pp. Jan Wiszniewski 3 złr., Julian Wierzbicki 
50 złr., Hipolit Bochdan 10 złr., Waleryan Czajkowski 20 złr 
starosta Madurowicz 5 złr., Hilary Treter 12 złr. Razem 100 
złotych reńskich.

— * Kalendarz. Jutro, w środę l listopada Wszyst­
kich Świętych; w kalendarzu słowiańskim Warcisława. 
Wschód słońóa o godzinie 6 minut 57, zaohód o godzinie 4 
minut 40.

Długość dnia 9 godzin 33 minut.
Dnia 1 listopada 1320 pobice Krzyżaków. — 1497 śmierć 

Filipa Kallimacha. — 1635 sejm potwierdza ugodę sztumdorfską. 
— 1733 pósłowie Augusta III podpisują elekcyą. — 1769 bitwa 
pod Lsndskoroną.

Pojutrze, w czwartek dnia 2 listopada DzieńZaduszny 
w kalendarzu słowiańskim Witimira. Wschód słońca o godzi­
nie 6 minut 59, zachód o godzinie 4 minut 28.

Długość dnia 9 godzin 33 minut.

bardzo znaczny w zbożu niedobór mają Teraz znów i z Ame­
ryki donoszą urzędownie, że zbiór pszenicy tylko w 7 Stanach 
ńiejaką ma przewyżkę, gdy w yiększej części Stanów 5 do 20° 0 
mniejszym jest od średniego sprzętu.

Pod wpływem więc takich okolicznośni usposobienie w han­
dlu zbożowym nie mogło być jak tylko stałe. W Anglii pomimo 
dość znacznych krajowych a mianowicie zamorskich dowozów 
ceny pszenicy mocno się trzymały, we Francyi, Belgi', Holandyi 
i w całych Niemczech bardzo stałe panowało usposobienie; w Sa­
ksonii nawet z powodu niedostarczających dowozów na pokrycie 
miejscowych potrzeb usposobienie to doszło aż do prawdziwie 
gorączkowego stanu, a ża ztamtąd liczne zlecenia na zakupno 
zboża do nas nadeszły, targi nasze w cenach bardzo znacznńj 
doznały podwyżki, tóm bardziej, że i u nas dowóz tylko był 
średni. W ostatnich dniach wprawdzie usposobienie to gorą­
czkowe całkióm ochłonęło, a nawet pewna chwiejność z teuden- 
cyą obniżenia dała się widzieć, pomimo tego jednak ceny nie 
wiele na tćm utraciły i w krótce może nastąpi zwrot w kierunku 
przeciwnym.

Ostatnia nasza zbożowa giełda notowała: Żyto, 
funtów na ten miesiąc 57 ’/» tal., na paźdz.-listopad 56% 
na listopad-grudz. 55% tal., na kwiecień-maj 56-55%.

Targi tutejsze przy niewielkim dowozie ciągle 
ożywione były; wszystkie g tunki zboża łatwego znalazły kupca. 
Tym razem także groch i łubin bardzo poszukiwane były.

Na ostatnim ta gu naszym notowano:
Pszenicę, za 103 kilogr. (200 f.) białą 6%—7"/,,
Żyto . • • • 5ł/10_6% a
Jęczmień a . a > 4%-5%, •
Owies . < « . |42/,,—48/ls a
Groch a a a a &■/,-----fil,, «

Koniczynę stale za 100 f. białą 18—22 «
a ... czerwona 15’',—18 •

Olejne ziarna, słabiój, za 100 kilogr.: Rzep 10,4/js 
—11% tal., rzepik 10'/,—11%, talara.

Okowita: stale, za 100 litrów (100 kwart polskich) 
100% Trall. loco 23 tal. pic , na październik-tistopad 22% 
tal. na listopad-grudz. 21% tal., na kwieceń-maj 21% tal.

Giełda nasza ostatnia żadnego nie okazała życia i ogólne 
usposobienie było bardzo słabe.

Notowano:
Listy zastawne nowe poznańskie 4%, 90% żąd.
Listy rentowe poznańskie 4°/„, 93 pi.
Listy likwidacyjne polskie 4°|0 60% plac.
Listy zastawne polskie 4% — płac.
Włoska pożyczka (Renta) 5°/. , 59 płae.
Amerykany 6°|0, 96% pł.
Austryacka Srebrna-Renta 4%%, 57% żąd.
Austryackie losy z r. 1860 5%. 85*/« pl-
Akcye kolei prawego brzegu Odry 5%, 105'/, pł.
Rumuny 7*/,% 41% żąd.
Banknoty anstryackiej 84’/, tal. za 160 flor.
Banknotyj rosyjsko polskie 833/, tal. za 90 rubli.

Ajentura; Banku Rólniczo-Przemysłow. Kwilecki, Potocki i S p.
Sadowski iSokolnicki.

za 2000 
tal., 

bardzo

tal.

PRZYBYLI DO POZNANIA,
Dnia 31 października.

BAZAR. Hr. Mielżyóski z Miłosławia, pani Lossow z córką 
z Gryżyny, pani Potworowska z Kosowa, pani Kościelska 
z Szarleja, Górecki z Królestwa Polskiego, dr. Bojanowski 
z Kościana.

HOTEL PARYSKI. Dąbrowski z Wągrówca.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Soko nicki s Orzeszkowa, 

Skórzewski z Śremu, Zieliński
Koperska z Rumipjek.

HOTEL RZYMSKI. Moszczeński 
ski z Brudzewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI Hr. Ostrowska z familią, 
pani Kuczyńska z familią z Warszawy, Słotwniński z Krakowa, 
Koźuchowski z Król. Pol.8

z Królestwa Polskiego, pani 

z żoną z Słembowa, Biakow-

Dnia 2 listopada 
skiego. — 1794 Moîkale 
nie Lwowa.

1393 hołd Wracisława księeia pomor- 
oblegają Pragę. — 1848 Bomba rdowa-

Wiadomości giełdowe,

Giełda poznańska, 31 października.
Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: wypowiedziano 25 węcpli; na jesień 55 na 

październik 55 październik-listopad 54%, listopad-grudzień 54%— 
54% grudzień styczeń 54’/,—54% na wiosnę 1872 54%— 
54’/, tal. płacono.

Okowita z beczką wypow. 72000 kwart na październik 
20’/, listopad 19’/, grudzień 19%, styczeń<19%—19% luty —,(marzec 
—, 1872 kwiecień-maj w i, związku 19%,—19%, w miejscu bez 
beczki — talarów.

Cena regulacyjna 20’/, tal.

w lokalu podpisanego sądu.
Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­

teczny i wszystkie inne wiadomości tycząee 
się tejże nieruchomości jako tóż szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów jeszcze 
stawić się mające, przejrzane być mogą w 
III B biurze podpiganiego sądu powiatowego 
podezss zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć da powyżńj opi 
sanój nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej 
szóm, aby swe pretensye najpóźniśj w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowie­
działy.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na [5778J

poniedziałek, 4 gru­
dnia r. b.

przed południem ę godz. 10 
w lokalu nrzędowym sądu podpisanego.

Kępno, 12 października 1871.
Królewską s|d powiatowy.

Sędzia subhastaeyjny.

Sprzedaż fconSeczna.
Folwark wieczysto dzierżawny Gozdowo 

w powiecie wrzesińskim położony, w księdze 
hipotecznśj tom X na str. 401 i następ, za­
pisany, do właściciela dóbr Pawła Nehrlnga 
należący, który i objętością £02 hektarów 
22 a ów — opłacie podatku gruntowego ule 
ga, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 1223 tal. 6 sgr, 
7,, fen. i na podatek budynkowy ż wartości 
użytku na 92 tal. oceniony, sprzedany być 
ma drogą snbhastacyi koniecznej

w środę, dnia 1O stycz­
nia 1872 po południu o go­

dzinie
w lokalu podpisanego sądu. [57861.

Września, dnia 21 lipca 1871.
Si ról. sąd powiatowy.

Sędzia subhastaeyjny.

63 arów 70 lasek kwadratowych — opłacie 
podatku gruntowego ulegają, podług ustalone­
go czystego przychodu na podatek z gruutk 
na 1126 tal. 16 sgr. 2,« fen, i na podatel 
budynkowy z wartości użytku na 333 tau 
podane, sprzedane być mają drogą subbastacyi 
koniecznój [5790J.
w poniedziałek, d. 8 stycz­
nia 18^8 po południu o go­

dzinie 5i
w lokalu podpisanego sądu.

Poznań, dnia 21 sierpnia 1870.
Rrólewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastaeyjny.

TWaiciyciel domowy,
mogący przysposobić do pierwszych klas 
gimn. chłopców, znajdzie miejsce. Bliższe 
wiadomości Kępno U. B. 100 $ poste 
restante. ______ (§no)

celem zapisu 
dlowego.

Sprzedaż konieczna.
Dobra Sokolniki w powiecie wrzesińskim 

położone, w księdze hipotecznej powiatu 
wrzesińskiego tom VI na str. 609 i następ, 
zapisane do dziedzica dóbr Pawia Nehringa 
należące, które i objętością 461 hektarów

Towarz. Pożyczkowe
w Poznaniu.

Walne zebranie dnia S listo­
pada wieczorem o godzinie ’|28.

Na porządku dziennym dyskusya
i pierwsze czytanie nowego statutu

Giełda berlińska, 30 października.
Mimo regulacyą miesięczną, która faktycznie dziś' jnż za­

kończoną została, był obrót przy pomyślne® usposobienia bardzo 
wielki i ożywiony a kursa mają się ku dalszemu podwyżsseniu.

Walory jsrosltiej Dóbr, pdżyczk. pasw. (4%%) 99%p<‘ac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1007, płac. Obi. naństw» (3’/,) 85%, 
płac. Poż. pstwa prera. z r. 1855 (3%%) 118’ „ płac.

List, zast : Zachod.-pruek. (3%) 797, p»ac. dto (i/o) 
89'/, żąd. (4/0) 95% płac Pozn. nowe (4%i 91 płacono. 
List. TCEt. Pozn. (4%) 93’/, plac. Prusk. :4%) 93’/, płac.

Walory BiagraaSosHe: Austr. rent, sr (4’/s’’/0) 57% płacono. 
Rent, papier. (4’/,%) 48’/, płac. Losy z r, 1854 (4%1 78% płac. 
Losy kredyt, z r 1858 105 żąd. Le»;- z toku 1860 (570) 85% 
—% żąd. Losy z >*. 1864 (4%) 78% płac. Rosyjsk» pożyczka 
prem. z roku 1864 (5 °ż ) 131’/, płacono Rosyjska-poleka
obi. skarb. (4%) 727, płac. Polskie certif. Lit/A. po 300 
złp, (50/g) 93 płacono, dto cząstki po 500 złp (4%i 102 
płacono. Polsk. listy zast. 3 om, w rs, (4 „) 72 płacono. 
Listy likw. 60’/, żąd. Wioska poż. (5’/o) 597, 9- % pł. 
Rumuńska poż. (8®'o) 88% płac. Rumuńskie obiig. kol. 17%%) 
41%—'I, płac. Turecka pożycz. 44%—% Mac. Amer potyczka 
(6%) 96'/, płac. Akcye kełei źslaz Kol. mind 167 pła­
cono. Galic.-Karóla Ludwika 109'/,—10 pł. Austr-/ran 
225—%—% płacono. Warszaw.-wieiećsk 82 płacono. Rank, 
it’i. Austryac. kredyt, mob. 166i—7%~ % pac. P• zu prow. 
118 żądano. Śziąsk. stów. bank. (4% 147’/s płacono. Certyf 
hip. Hubnera (4%%) 99% płac. Hansem'4 0 95’/, żąda .o.
Henkel (4'/,°/oi — żąd. Meimng. (4’/,% 96'/, płac.

Kurs gotówki 1 p»p. płen. Fi dr. pruskie 113% płac. 
Idr. 110’/, pi, suwerny 6. 21’/, płac. nap. 5. 8’/, pbc. półimper 
5. 16 płac., doli. i. 11% piać. Złota w sztabach funt celny 
463’/, pic. Srebra funt celny 29. 20 pł. Z -graniczne bankt. 99% 
płacono. Austr.-bank. 84’%, płac. Rosyjsk. bankn. 83 płac — 
Dyskonto bankowe 4

Pszenica: per 1000 kila w miejsca 68 -86 tal wedle ja­
kości żądano, na październik 82’/3—83 październik-listopad 82 
—%, listopad-grudzień 80%—8i'|2, g udzień-styczeń —, kwie- 
C’eń-maj 81’/, —3/« tai. płacom Zyto, por 1000 kil> w miejscu 
57—62 tal wedle jakości zadano; stare i nowe 53—61. pię­
kne nowo 61% ta), z kolei i statku płac.; na październik 59%— 
61’/,—61, paździeruik-listopad —59%—60, listopad-grudzień 
58’/,—59, grudzień styczeń —, na wiosnę 57%—587, tąi. plac. 
Jęczmień: rer 1000 kilo maty i wielki 48-63 tal. wed;« 
jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w miescu 41—51'/, tal 
wedle jakości żąd.; szląski 48—49. pomor ki 43—49% tal. 
z kolei płac; na paździ/rnik 48 płac., październik-listopad 46 
nom., listopad-grudzień 45'/, tal. pł. Groch: per lOOOd- got.<* 
wania 58—64 tal. na paszę 54-57 tai Rzep: per 1000 
kilo w miejscu 103-120 tal. Rzepik. 106—119 tal. Olej 
rzepiowy: per 100 kilo w miej scu 29% tai., na paździer­
nik 28—%—28—29'/,-’/,, paździcruik-iist,pad 28 listo­
pad-grudzień 28—’/, tal. płacono. Oléj lniany: per 100 kilo 
w miejscu 25 tal. Olći skalay: per 100 kila w miejscu 14 
tal; na paźdz ernik i październik-listopad !3% tal. płac " Oko­
wita: per IGO itrów po 100%=10,00(F/# w miejscu be. 
beczki 22 tal. de 22 tal. 12 sgr. płac, na październik 22 tal. 
10-29—23 sgr., aździernik-listopad 21 tal. 18 do 25 sgr., li­
stopad-grudzień 21 tal. 4 de 10 sgr., grudzień-sttycześ —, k*ie- 
cień-maj 21 tal. 12 do 22 sgr., maj-czerwiec 21 tal. 17 do 25 
sgr. płacono.

Giełda sszessecSńs&a, 30 pa dziernika
Pszenica: słabo; na jesień 817, paździsruik —, na 

wiosnę 81% tal. Żyto: słabo, na p«źdz. —, paźdz. lito- 
pad i na wionę 57’/, tal. Olei rzepiowy: ceny podno­
szą się; w miejscu 28’/,, na październik 28’/,, kwie<ień-maj 
28 tal., na wiosnę — tal. Okowita słabo; w miejscu 22 ua 
październik 21%, paźdz.-lietopad 21'/„kwiecień-maj 21 talarów.

Ostatnie telegramy«
Praga, 30 października. P. Rieger przy­

bywszy tu, przyjęty został na dworcu przez po­
słów. Następnie miał p. Rieger mowę o nieuda- 
niu się ugody. Części akademicy wyprzę^li konie 
p. Riegera i zawieźli go w powozie aż przed dom 
jego. P. Rieger przemówił tu raz jeszc?e, poczem 
tłumy zebrane udały się śpiewając i Sława woła­
jąc przed dom hr. Clam Martinitza, w ulicy je­
dnakże Ferdynanda rozpędzone zostały. Około 10 
osób aresztowano.

Londyn, 31 października. Podług Daily 
Telegraph postanowił Thiers nie zmieniać 
układu handlowego i przesłał ministrowi handlu 
odpowiednie pod tym względem instrukeye.

Wiedeń, 31 października. Dziennik urzę­
dowy donosi: Załatwianie spraw ministerstwa spra­
wiedliwości pornczono szefowi sekcyi p. Mitis.

Wersal, 31 października, Jak słychać, za­
mierza rząd przedłożyć zgromadzeniu narodowemu 
przy rozpoczęciu sesyi nowe prawo reorganizacyi 
armii.

Carog.i]ód, 31 października. Półurzędownie. 
donoszą: Oszczędności w wydatkach sułtana wy­
noszą 2 miliony franków rocznie. — Wysłano ko­
misarzy do prowincyi, którzyby zbadawszy położe­
nie ludności zdali zarazem raport, w jakiby sposób 
rozkazy rządu mogły być wykonane.

Wiedeń, 31 października. Dziennik urzę­
dowy ogłasza cesarskie pismo odręczne do hr. 
Hohenwarta, przyjmujące jego dymisyą i oświad­
czające zarazem tak jemu jak ministrom pp. Ha- 
bietinkowi, Schaefle i Jireckowi, uwolnionym ró­
wnież z urzędowania, podziękowanie za wytrwa­
łość i przywiązanie. Baronowi Holzgethan, który 
pozostaje nadal ministrem skarbu, pornczono prze­
wodnictwo w radzie ministrów. Załatwianie tym­
czasowe spraw ministerstwa spraw wewnęt znych 
poruczono p. Wehli, ministerstwa oświecenia panu 
Fiedler, handlu p. Wiedenfeld a rolnictwa p. Pos- 
singerowi.

Spółki do rejestru han-
(6032)

Zarząd.
Towarzystwo Tilsteze"

Sredzko-Wrzesińsko-Gnie-
źnieńskie.

Walne zebranie dnia 8 li- 
stopatł» od godziny 11 w 
hotelu pana Paprzyckiego we 
Wrześni. (6111)

O liczny udział uprasza 
Dyrekcya. 

Podróinjącyoli
wyprawia ze

Zgromadzenie rólnicze powiato­
we odbędzie się w kremie, 
dnia 2 listo mada n*. b. © 
godsśisle S<> je raoa w lo- 

zwyczajoym. (6096)
Zarząd.

kału

Vendredi 3 Novembre 
de 7 a 8 heure.

Dans la petite salle du Baz»r
troisième conférence littéraire

par p. Argant
sujet traité „ïïé^ésigsj.e Horean" 

sa vie et ses oeuvres (6068)
_,L___  Pr!ï du billet 7 silb. ’/, à la porte de 1» Salle

I emigrantów do Æmeryki północ.
¡^zezneirn do Aowcyo «Jovliix 

po juk. nwjttsàsæyeb cen&ch üe» pomocą bołtycStiego
• V X- ?? Sacaieciiia (parbwce pocztowe A. i)
^kazdéj blizszéj wiadomości udziela jak najchętniej [1810.]

v» «BétïiïiszSiicwicjg w Sgozecinict
BoUwet ii S3,

Król, pruski kouces. ajent jeneralny.



Une Anglaise
boïasie »«»îiisleicnrs«», é'évée 

dans une couvent français désire se pincer 
de suite par l’agence cla:s'que de Mme 
8ïrtî;«MÏÈïs à Berlin, 50 som les tileul-.

(fOSO)

Mlejsee pomocnika handle­
's?-ego w naszym handlu obsadzone. (6103).

Brada Anâ<sch.
Prawdziwe tureckie tytonie poleca 
(6106) 'Fontowi««.

Naszym nakładem wyszedł w tych dnia-h

-Wat- /
&Ł4&LłJż

•4 V

£3£

Śpiewnik
TowarzysW

Bol Dembińskiego. &
Zes’yt I,

Partytura 15 sgr. Głosy 10 sgr.
£ÉÇÿt Skład główny w ks ęgsrpi f60-2]. s
¿8 âl> Leitgébra i Spółki. ą

FJ».

Przez wszystkie księgarnie i także 
od nas sprowadzać można: (59571

Wycieczki w świat daleki
Opisy i pow:eści 

odnoszące s ę 
do różnych części ziemi. 

jZ obrazami)
3 toino, z których każdy się osobno 
sprzedam I 20 sgr.. II 20 sgr. III 25 
■gr. I—III razem 2 tal

Przy frekowanem przesianiu należy- 
tośc’ do nss przesyłamy książki franko.

IŁetęg-arBiia i^riebatsehi» 
w Wrocławiu.

Kuchnia ludowa.
Piadlas wycasaj ne ase-

'¡branie walne 
w sobotę dnia 4 listopada o 7 godzi­

nie wieczorem ca sali ratnsïowéj.
Członkó« u¡r-sza się o przybycie na ze­

branie, na któréui ma zapaść uchwała :
1. co do rozwiązania lub dalszego istnie­

nia kuchni ludowéj,
2. co do użycia gotowego iapitału.

Wedle g 6 statutó ' związani są nieobe­
cni członkowie uchwałami zapadłemi.

(6104.) _ 5Karæi|<i.
Kozia ulica No. 25 mieszka ; stara pani,

która dawniej tosiadala piękne dobra rycer­
skie a ter » z z bii-dą uttzymuje się z dwóch 
angelskich magli kręconych. Magiel jedna, 
zupełnie nowa, kos-.towala w fibryce wroc­
ławskiej 145 tal. Oby wiele fimiiii zechciało 
tam bieliznę swoją maglować, aby stara babka 
z swém głucboniemem i na pół niewidomém 
wnuczęciem nie cierpiała nędzy. Każdy dar 
miłościwy przyjmie ta nieszczjśliws fam lia 
z wdzięcmośiią. (6114)

S-*«» jxlesr®8y z fabryki I. Konopackiego 
(B. Wellera) mata w wszys kich gatunkach 
na składzie. Fontowi lea. ,6109)

Broń myśliwska
dobrze wypró 

(4940)
A. IIofeasimR

¡Hiszkarza w Poznaniu,
który poiees lefoszowki dubeltówki od 18 tal. 
począwszy, iglicówki, lsnkastrówki z ogniem 
centr lnym i zwykle dubeltówki po ¡ rzystę 
pnych cenach, dalej wszystkie przybory my­
śliwskie, naboje itd. jako też piękne rzeczy 
z rogów jelenich i sarnich, które łaskawym 
względom poleca.

Największa gwarancja za 
bowarią u

Fabryka trzewików i butów
Bazaru Wdfsołma

gaierok» ul 2
poleca swój wielki skład bótów dla panów.-oj v , . .
trzewików dia dam i dzieci r.ajdoskonalszój 
roboty po dostępnych cenach. Prawdziwe 
rosyjskie boots dl i panów, dam i dzieci jako 
też bardio eleganckie trzewiki ranne w naj 
większym wyborze poleca (6118)

Wiolfsoftna Bazar,
Ass key a

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę w piątek dnia 3 listopada 
przed południem od 9 godziny w lokalu 
aiikcyjc-m przy BJagazynowej ni No. 1 

r«»»m»S«c barasŹÓ dobrze
«tecłiówaMe meble ma ho* 
ulowe, ubiory, bieliatię. 
sjiraęty <i»mowe i go-
śłgiodarshie następnie Ol godalnte 
dobrze zachowany for- 
teg»ian i maehluę do $xy 
ei». (6i?3)

kró'. komis, aukcyjny

Qatniejôwski,
(6097)

sprzedaż.
zabudów-na z|Wielkie Garbary 54 JW’ Stęszewie przy trakcie szosowym jest I wolnej ręki na • - • - ■ -- . zjWielkiwieki pine z ogrodem Co

Jeden lub dwa wtbł. poboje sa za-’ 
riz do wynajęcia Kozia ul. 11. (6108) !

Obecny nowy właściciel oîier-æy
pd ’Trxema

i a Ch • alls pwie" N-, 89 ù ccd ’ *"

liálcótoz dla W. RSc Peziiańsfeiego

na rok S8>3
sawi-rający: Kalendarz kościelny, astr'nomiczny, żydowski i meteorologu zny pcdtng 
stuletniego kalendarza; Upiór, powieść fantast. Tcof. Gantier, Śmierć cara Pawia I., 
Urzędnicy koronni polscy za Staniał. Aug, WfMad nowjsfe miar ?i

wag, s osdbcą tablieą, ich wkeriinMw sataraliej
wielkości, nakoniec Spis jarmarków W lis. Pozn., Prus Z-eh., Węch, i Śląska, 
z osobnym wykazem, gdz e każdego dnia jarmarki się odbywają.

Ponieważ z dniem 1 stycznia roku p:«.szł. stare wagi t miary pod karą prawem 
ursenisa-ą zniesione a nowe zaprowadsone zostaną, przeto każdy nabywca uaszego ka­
lendarza, a mianowicie gospodynie domów, będzie miał iretylko gotowy wykład nowych 
tych unar i wag, ale i ułamków dzi siętoyih, na których miary i waąi te się opierają, 

prócz tego nakoniec dosadne wj©brai®nłe tych miar i wag w BB"
tnralaój wielkości. Cena egzemplarza: 10 sgr. tuzin bez oprawy 2 tal. 20 sgr 
s oprawą 2 tal. 25 s;r. t [s121]

Drukarnio nadworna Wilk. Beckera i Sp.
(K. RosteL)| 

pod
Z dniem 
firmą

dzisiejszym otworzyłem w Inowrofławiu

Ed. Hedinger,

Skład płócien, gotowej bielizny 
i drelichów.

Polecając przedsiębiorstwo moje łaskawemu uwzględnienia Sza­
nownej Publiczności, przyrzekam z mój strony przy jak najprzystę­
pniejszych cenach skorą, punktualną i rzetelną usługę.

Z uszanowaniemEdmand Hedingfer.
Inowrocław, 1 listopada 1871. (6105)

Niniejszćm donoszę Przewielebnemu Duchowieństwu i Szano­
wnej Publiczności, iż z dniem S listo¿sasSa rb. otworzyłem przy 
ulicy Wodnej Ufo. 8 obok rzeźbiarza p. Biaginiego

Skład cygar,tytoniu, papierosów] 
i tabaki

pod firmą
S. Szymański.

Polecając tt> moje przedsięwzięcie łaskawym względom Przewie­
lebnego Duchowieństwa i Szanownój Publiczności, przyobiecuję 
skorą i rzetelną usługę. Uniżony (f099)

Stanisław Szymański.
Podajemy niniejszćm do

stopa doi r. I>. otwieramy 
pod firmą:

publicznćj wiadomości, i
w Wrocławiu filią

Księgarnia F. B. Biehle a 
otrzymała pierwsze 2 tomy d/Jeła:

w iPeznantu (i Lwowie'
ri-.m !t'. u i ar cy- u
v sz .st-.lcb potr.. b d .- .. „ ,...... ■
g.-8-.i, u c ćm Szoiiuwcą .¡lldiCiiii-ś • niir“1'

:
■'p‘1 j) !.*.-> V } IP0 \y

Komedye Aleksandra hr. Fredry.
Wydanie 4. Warszawa 1871.

Cena za 5 tomów tytko ‘<¡5 t»l«ry, w oprawie w ang. płó­
tnie ze złoconemi wyciskami tal. 3 sgr. 10.

Celem ułatwienia nabycia dzieł zuakomi ego twórcy komedyi pol- 
skićj, które w popi*Bedułćiu wydUsniu hossstowoiy 
tai. W sgjr. ił»., księgarnia przyjmuje przedpłatę w 2 ratach. 
Przy odbiorze pierwszych 2 tomów 1 tal. i przy trzecim tomie, który 
niezadługo z druku wyjdzie, 1 tal. (6116)

Bank rolniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Odnośnie do uchwały Walnego Zebrania akcyonaryuszy Banku 
z dnia 29 września r. b.

„Obecne W^alne Zebranie na mocy § 3 statutu uchwala 
podwyższenie kapitału zakładowego aż do IMBilioiia 
'1 ’alarów, upoważniając Radę Nadzorczą do wyko­
nania tej uchwały“

postanowiono na posiedzeniu naszóm z dnia 25 b. m. na teraz nie 
więcój puścić w obieg nowych akcyi jak 1500 sztuk a 200 talarów 
czyli 300,000 talarów i to pod następującemu warunkami:

1. Akcye wpłacone być muszą zpełua po kursie 105 za 100 
czyli 210 za 200;

2. nabywcy odbierają w zamian waluty natychmiast formaine 
odstęplowane akcye i p-zynależnemi kuponami dywidendo- 
wemi;

3. nowe akcye wchodzą w prawo do całkowitej dywidendy już 
z dniem 1 listopada r. b. i biorą porówno z dawniejszemi 
akcyami udział w funduszu rezerwowym i dotyczasowycb 
oszczędnościach Banku;

4. zgłoszenia na akcye nowe po kursie powyższym, do których 
dołączoną być winna waluta bądź w gotówce, bądź w pa­
pierach giełdowych, przyjmują tylko Od daiia 1
do 5 listopada rO« wt<ezii|0|

1. bióro główne Banku w Poznaniu,
2. filia jego we Wrocławiu. (6076)

Rada nadzorcza
Banku róluiczo-przcisiysłowcgo

Kwileeki, Potocki i Spółka.
W olnie wieść,

przewodniczący.

dniem 1 li- 
interesunaszego

Bank rolniczo-przemysłowy
Kwtlecbi Potocki I Sp.

Filia Wrocławska.
Panom Tadeuszowi Sadowskiemu. Antoniemu 

iVüatusæew'Skicmu i .^Blelislowi Sokoiuickicmu powie­
rzyliśmy wspólną prokurę tego interesu w ten sposób, że dla zobowiązania 
Banku potrzebny jest współczesny podpis dwóch z nich.

Elita ¡Wrocławska porówno z Bankiem głównym załatwiać 
będzie w zelkie interesa bankiersko-komisowe, a^ za­
tem prócz ^.kupna i sprzedaży komisowćj papierów, W'alorow.
weksli itp. trudnić si będzie w sżcgepiitośd także sprze­
dażą i znliUjsiieni wszcl&ł.seb produktów gospodnr 
sklcli, tudzież fabrycznych, jako to: zboża wszelkiego 
gatuuku, itsąkś, wełny, okowity^ opasów, chmielu, 
itp., jak niemniéj sprowadzaniem wszelkich zapotrzeb 
gospodarskich, jako to: machin, węgli, kuchów, na­
wozów hp.

Zaufanie, jakiem nas zaszczycono, prosimy przenieść także na naszą 
Filią, poręczając pilną i tan ą usługę. (6075)

_ Wielką przesyłkę franc, frsilfe 
places» jako to: ananasy? poziomki, mi­
gdały, aprykozy itd- itd. w eleganckich ko­
szyczkach i kartonach, franc, i szwajcar. 
ioBidaiss i cliecoSatS w najrozmait­
szych deseniach, wszystkie franc, angiel-, 
holi., szwajc-, belg. Bllilery, Oart- 
rense verte«, jaune et blanche, ÏSe- 
siedySityailię w’’h» itd otrzymał

Jakób Appel,
(6121) ó Wilfielmowska ul. 9.

Petroleum salenoire

Bailli réhiiczo’przemyslowy
Kwileeki, Potocki i Spóika

w Poznaniu.

w oryginalnych dzbankach, z nowym systemem zamknięcia, za po­
mocą którego otwieranie i wypróżnianie odbywać się może z naj­
większą łatwością i bez najmniejszćj straty, poleca w pudełkach 
oryginalnych z 2 dzbankami blaszanemi o mnićj więcćj 36 kwar­
tach zawartości za 5'/2 tal. Adolf Ascfcs, 

(6102) Zamkowa ul. 5.

ÏWarz. kolei wroclawsko-mrszawskiéj(oddział pruski).
Na mocy § 17 statutów towarzystwa i stósownie do uchwały z dnia 11 m. b., wzywamy pa­

nów akcyonaryuszów niniejszem ze względu na nagłość zupełnego wykonania budowy na przestrzeni 
do Podzamcza, która prawdopodobnie do miesiąca listopada r. b. ukończoną będzie, tak że cała ko­
lej będzie mogła być oddana do użytku publicznego, al>y ostatnią, wpłatę ćlziesię- 
eia procent sumy nominalnćj podpisanych akcyi pierwotnych i pierwotnych z prawem pierw 
szeństwa uskutecznili teraz w przeciągu czterech tygodni i najpóźniój do clnia 1 g’viidaia 
v. I>. u bankierów towarzystwa

a) panów Braci iwiitteiitasj' w Wrocławiu,
b) pana Alexander w Berlinie, Dorotheenst.54.
e) pana lieyera Colin w Berlinie, Pod Lipami, 11 

pirasy okazaniu odnośnych arkuszy kwitowych z dawniejszych wpłat a za- 
razem zap&aciii zaie^łe, dawniej Już rozpisane raty wraz z prowi­
zją za przewłokę.

Przy ostatniej tej wpłacie resp. wpłacie pełnej oblicza się wedle § 22 
statutów wynagrodzić się mająca z dawniejszych wpłat na akcye plerw'Otlie 4% pro 
wizya, od resp dni w płaty począwszy do 31 grudnia ISO, Ie>cz przy 
potrąceniu należnój prowizji za zwłokę przy spóźnionych wpła­
tach i dyskontowana będzie z płacącój się obecnie ostatniej raty, tak że 
niezadługo nastąpi wręczenie panom akcyonaryuszom wpłaconych pełnych a1 cyi ¡lierwotnych wraz 
kuponami i asygnacyami dywidendowemi od dnia 1 stycznia 1872.

Berlin, dnia 13 października 1871. (5757)

Rada zarządowa.

Św- winogrona £ ASmeryi^ 
św. marony^ św- ananasy, św. alg- 
kalafiory, św. west. szynki sswi- 
Jane, astr, kawior, ser Ckester, 
M-tfiton, fitoqneiort i rygenwałdskie 
półgęski z kośćmi i bez kości poleca

Jakób Appel,
(6122) Wilhelmowska ul. 9.

WIZYKATORJE
zwane AL.lt>espeyces.

Przyjęte do szpitalów francuskich cywilnych i wojskowych 
* • *' ‘‘---o, jak również w armiach tureckiej 4

ipis "

komitszy,

me u«iad mi-. (6107)

, ffiiasik Ssapóterasiy' ‘
f Uei«»lM|gen daj.; mi nre:Skic j . 
sk e irfiskid ości jeżyć-ti wyp-.)» ii d.d.i,,^) 
n e w y p o w i d z:»111 ■ z «»s. j w -- -$• z n y ft ‘a ' 
lutę w guiówee U r-or.. iilii-.a-ch szczpi? 
łów udz el;> iipcw.a. '! one przez ie-er j 
ajficturę . . ' .

ttiulnEŁn l.-Ź.tiichistiiijij 
św. Marciu 61.

Herbata chińska
.... ----------___

Łubi,nuiko)i] praftdziwéj herbaty chiiigfe 
pubiiam uprzejmie skład í¡i,ó,ii(taküwéj 2l 1 
yatrzouy à funt 5, 4, 3, 2*';, 2, 1%. jÇ 
i i'/e tal. Prusze herbaciane' à funt i J1 
25 sgr. i 20 sgr Odbioreora ¡ rzy 10 U1 
tach ua ę 1 funt rabat. ' |588ji

Skhitl herbaty przeniósłein na nlicę 
helmowską No. i:i, ob k Danku i-róiewskbgj

F- Dmochowski

frf»1
,in>str

jod»

siiisi
Wier

„dak<

We

Plai 
ff J

Otrzymaliśmy co dopiero przesyłkę e¿arné¡
prawda. r«syjsMèj lîerbh
i polecamy fu t po 2'/, Li,'i 2 ta’, d .léj ¿- r - “ r ■ 7 > - va . uucj pfł ¿SZCi
kcarny najdehkatmépzy Si.-nSiM; 
í>i.oucí»«¡,«»ss 1 CwMig,® ¡S s»a-4sas«, cstJ “Z1" 
taie po 20 sgr. lu t. ;6i2âA

Brada SSietb*/
Sapiężyński plac 1.

v. i-«z.Í4í4z«i raiły
kańskiej. Wizy- 
dsaatają w sześć

lub ośm godzin najdłużej. ł*ujiirr Áft»r»jíryresi od iat 50 zalecanj przez nąjzna 
ch lekarzy, utrzymuje ropienie, obfite i regularne. Każdy arkusz papieru opa- 

- - - ----- W Parvzu ńa przedmieściu $t. Denis No. 78
KAPSUŁEK RAQU1N z BALSA-

lego, „___
katorye te, które noszą, podpis Albesftcyres, na etykiecie

doktanie
Dra BSanStewlcza. (18281

EAU des COKDILIERES
WCDA PRZYGOTOWANA według RECEPTY cd INDIAN.

Leczy szybko i racykalnie najgwałtowniejszy ból zębów, zsp »biega psncin się z§- 
i krwawieniu dziąseł. Użycie codzienne tój wody, jak również PROSZKU KOR-

¡by
o.

i’ÂSTA i «ŸltOf 

Nàië p, Dehagresier U

ter
5() lekarzy szpitalów pafyzkicn, profesor«»«OSt 
fakultetu medycitnego; p.'świadczyło skinę, i 
CZI ość i wyższość tego lekarstwa nad ws/ij ‘ 
kie mne dla wyleczenia katarów, grypy, za. 
palenia gardła i piersi. (53061

'< Paryżu przy ulicy Ritheiieu 26.
W Poznaniu w opiece dra Masafcię, 

wSez-a; we Lwowie w aptece p. Mikola-ch m 
i w cukierni pp. Żmudzińskiego i Kosteckie. W 
go, w Krakowie w aptece p. Tranczyńskieoe iwa

-'AolZa
Musztarda w liściach h

(i o Si aa pi zmów.
Przyjętych w szpitalach pttryzkich, w an. ,wi 

bulansach i szpiralech wojskowych, w nrarj. / 
narce francuskiej i w inaryuurce kridewsktj 
angielskiej. B(

Przyjęcia powyższe stanowią ręl ojtnią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który?- 
jedńćj chwili może być przygotowany, edzas-115 
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby
. RIGoLLOT. isię na nim znajdował 

podpis jak obok:
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 

Temple, 26, w Poznaniu w aptece s. Drs
Maakłewk-za ¡ w Krakowie w aptece pana 
Trajczyńsklegoj we Lwowie w aptece p, 
BIlkelaficŁa. (5SO8)

Ogłoszenia gospodarskie itd.

Zdatny eeglara
z ra jdzie natychmiast miejsce w ce­
gielni dominialnej. Bliższa. vi - 
domość u prof. Suifarhiewk 
esse». Poznań, ul Szewska No. 16

Ho]
5’ń

[599lj
E An

Zfc«y»r 3Ö od 5000 tlo 20,0 Om m. M-.i 
do 16 tal. za m. 8i,pS.n»s»ie, 2000 ni4"p

4 Cs 
DOW

po 5’/a tal. ffSiyns p-is-wwy bud. mur.
8S m. roli za 7800 tal. WIsutB-f»®#., ’.Om. 
pola za 2000 tal. SB «•«»,» a er «Sużty piwlj J 
bawar, pod miastem wiełk. z lodow., chmielą. ń,„ 
polem, łąka, lasem, v skażę w Kong- esówcer '* 
Młs-fiajS iswlńs, Pozn .ii, ul. 'Wrocławska U 
u nauczyciela Dakowskiego.

na
(5 ft) itępo 

CZ’Parcela leśna,
Newką zwana, w bliskości infiasl 
Mosiny położona, w obszeruości około le)J 
350 morgów, ma być-wraz z gruntem¡e p 
drogą licytacyi na dniu 15 listopada 
przed poł. o godzinie 11 przez pod­
pisanego sprzedaną. Warunki licy-, 
tacyi i sprzedaży mogą być w biórze 
tegoż Wielka Rycerska ulica No. li 
gdzie się tćż l cytacya odbędzie, przej­
rzane.

JaneSi,
(i 119) radzca sprawiedliwość’.
ł.I ipof..<_;ix i zapisane bez-^tn 

pośrednio po listach zastawnych 
kupuje pod łagodnemi warunkami

poár 

f¡
.Stäjy

W
'iad

Berswiil Nt 
Z( 

iły
rd

W ęgierską, kukur
poleca jak najtanićj

Manasse Wernor. ♦“

JIW n-'ß'

Wielkie Garbary No. 39.

DYLIERSKIEGO zabezpiecza zęby od pruchnieaia. Metoda użycia w polskim języku. 
Skład główny w a*«pyi« pr,y ulicy Hautevi!le No. 61; w

w składach materyałów aptecznych pp. Fer. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; we l.»o- 
wl« w aptece p. Mikoiasch, w ESrwilaeh w aptece p. Kullak; w Sirakowie w 
ptece p Trauc/yóskiego; w »“oznuisiii w aptece dra Mankiewicza. 15781].

rdtóhwte« I tBttóisuk«»! Ładwlhe » Piwavuío.

W piętek dnia 
3 p. m. sprowadzę 
rannym pociągiem 
znowu na sprzedaź a'»35E'j5S!(ł'ÜJU, 

do hotelu Kellera wielki transport 
świeżo dojny oh Z cielętami z łęgu na^' L: 
tęckiego. xf. JHiyuZiaer, U

(6il3) handlarz bvdło- 1
gi^aste'

i®

Spoedag baranów
w zarodowój owczarni w 

mięło wie p. Żer­
kowem już się rozpoczęła.
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